
Z obrad plenum KF PZPR HiL
PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWAO potrzebie szkolenia partyjnego świadczą jego efekty

Już od wielu lat, z końcem 
m-ca czerwca, odbywa się 
plenarne posiedzenie Komitetu 
Fabrycznego hutniczej organi­
zacji partyjnej. Jego tematem 
jest ważny odcinek działalno­
ści partyjnej i w ogóle każdej 
organizacji społecznej, miano­
wicie szkolenie. Oczywiście 
szkolenie, używając tradycyj­
nego terminu, nie odpowiada­
jącego zresztą dokładnie treści, 
którą wyraża — w organizacji 
partyjnej ma znaczenie pod­
stawowe. Zadaniem, celem 
głównym tej działalności jest 
poznawanie względnie studio­
wanie teorii marksizmu-leni- 
nizmu, doświadczeń polskiego 
i międzynarodowego ruchu ro­
botniczego, zasad ideologii 
i polityki partii — przez jej 
członków i kandydatów.

Nie jest to jednak celem sa­
mym dla siebie, lecz stanowi 
działanie zmierzające do sy­
stematycznego podnoszenia 
poziomu świadomości wszyst­
kich członków i kandydatów 
partii. Na tej dopiero podsta­
wie. tj. po przyswojeniu sobie 
niezbędnego minimum wiedzy 
z tego zakresu, mogą oni z po­
wodzeniem spełniać zadania 
wynikające z programu, statu­
tu i uchwał partii.

W warunkach działania na­
szej hutniczej organizacji o- 
znacza to. że cały proces szko­
lenia partyjnego winien przy­

Z uroczystej sesji DRN w Nowej Hucie

W poczuciu dobrze spełnionego obowiązku
Sobota. 22 czerwca. W nowej, pachnącej jeszcze świ 

farbą, sali koncertowej Szkoły Muzycznej zebrali się 
uroczystej, jubileuszowej sesji Dzielnicowej Rady Na 

dowej i Dzielnicowego Komitetu 
w Nowej Hucie — przedstawiciele 
nistracyjnych i gospodarczych regionu i miasta, na czele z 
JOZEFEM KLASĄ, przodujący pracownicy, mieszkańcy No-

Referat okolicznościowy wy­
głosił zast. przewodniczącego 
DRN Edward Cisowski. Na­
kreślił drogę przebytą przez 
budowniczych Nowej Huty 
i kombinatu metalurgicznego, 
od początku budowy do dzi­
siaj. Przedstawił pozycję huty 
na gospodarczej mapie Polski. 
Podkreślił wkład do osiągnięć 
ludzi dobrej roboty, ofiarnej 
rzeszy hutników oraz pracow­
ników wszystkich nowohuc­
kich przedsiębiorstw.

Przemówienie wygłosił rów­
nież II sekretarz KW PZPR, 
przewodniczący Rady Narodo­
wej miasta Krakowa Andrzej 
Czyż. A w imieniu zagranicz­
nych delegacji pozdrowienia 
mieszkańcom Nowej Huty 
przekazał dyrektor ekonomicz­
ny Huty w Koszycach. Zakoń­
czył on swe wystąpienie sło­
wami: Cześć Waszej pracy!!! 

gotowywać aktyw i szerego­
wych członków partii do ideo- 
wo-wychowawczego oddziały­
wania na wielotysięczną zało­
gę kombinatu a szczególnie, na 
jej podstawowe, tj. robotnicze 
środowisko.

Naszym obowiązkiem jest 
stale wyjaśnianie i przekony­
wanie o tożsamości celów bu­
downictwa socjalistycznego z 
najżywotniejszymi interesami 
klasy robotniczej, o społecznej 
i historycznej wyższości ustro­
ju socjalistycznego nad kapita­
lizmem, o istocie patriotyzmu 
socjalistycznego i jedności za­
łogi wokół programu partii, 
o słuszności decyzji kierownic­
twa partii i rządu podejmowa­
nych w imię stałego podnosze­
nia stopy życiowej i doskona­
lenia socjalistycznych stosun­
ków społecznych na bazie roz­
woju materialnego, społeczne­
go i kulturalnego naszego pań­
stwa.

Ocena w jakim stopniu dzia­
łalność szkoleniowa w minio­
nym roku 1973—74. spełniła te 
zadania, co zrobić dla jej u- 
sprawnienia, jaki wytyczyć 
program na następny rok — 
oto tematy obrad plenarnych 
KF PZPR w ubiegły piątek 28 
czerwca br. W obradach, któ­
rym przewodniczył I sekretarz 
KF J. Nowotny, uczestniczył 
zast. kier. Woj. Ośrodka Pro­
pagandy Partyjnej Z. Leś oraz

pachnącej jeszcze świeżą 
! na 

Dzielnicowej Rady Naro- 
Frontu Jedności Narodu 

władz politycznych, admi-

Wyrazem uznania Polski 
Ludowej dla pracy i osiągnięć 
licznej rzeszy budowniczych 
Nowej Huty, hutników z kom­
binatu metalurgicznego i ludzi 
dobrej roboty z przedsię­
biorstw i instytucji działają­
cych ną terenie naszej dzielni­
cy — były liczne, wysokie od­
znaczenia państwowe przyzna­
ne przez Radę Państwa PRL. 
Udekorowane zostały nimi 203 
osoby.

Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: 
Józef Biedroński. Henryk Bie­
lecki. Franciszek Bochnia, 
Adam Czarnecki. Eugeniusz 
Czeczotka. Stanisław Czekaj, 
Jerzy Findysz, Maria Gacek. 
Jan Grzyb. Stanisław Karbo- 
nowski. Stanisław Kowalczyk. 
Edward Madej. Henryk Mado- 
wicz. Michał Marcichów, Al­
fred Miodowicz, Saba Nur, Mi-

Podczas deko­
racji odznacze­
niami państwo­

wymi.
Fot.

M. Gladysek 

wszyscy I sekretarze KZ i 
członkowie zespołu szkolenia 
partyjnego przy KF HiL.

Plenum w oparciu o obszer­
ne materiały informacyjne i 
referat wygłoszony przez se­
kretarza KF J. Węgla, oceniło 
efekty minionego roku szkole­
niowego w organizacji partyj­
nej i w pozostałych organiza­
cjach społecznych huty. Ocena 
ta nie opiera sie jednak na for­
malnych danych, jak: ilość ze­
społów, uczestników, frekwen­
cja na zajęciach itp., lecz 
przede wszystkim uwzględnia

(Dalszy ciąg na str. 2)

dwadzieścia pięć lat temu podjęli się, wydawać by się mo- 
'JJgło Syzyfowych zadań. Wśród pól uprawnych i błotnistych 

bezdroży miał powstać wielki kombinat metalurgiczny, 
i tuż obok osiedla dla hutników i budowlanych — kilkudzie- 
sięciotyilęczne miasto. Jedynie wielki entuzjazm i młodzień­
cza, śmiało sięgajaca wyobraźnia pozwoliła im przetrwać naj­
trudniejsze dni. Kiedy to przemierzało się pieszo po kilka, 
może kilkanaście kilometrów dziennie, kiedy prowizoryczne 
baraki i namioty oraz kantorki na budowie były całym do­
mostwem i namiastką ogniska domowego. A jednak rósł, 
nowe, kolejne budynki... obiekty huty. W rękach i... sercach 
junaków SP i przyjeżdżającej z różnych stron kraju, zetem- 
powskiej młodzieży.

Większość budowniczych za­
domowiła się w Nowej Hucie 
na stale, wiciu wyjechało do 
swoich rodzin, na inne fronty 
wielkich inwestycji Polski Lu­
dowej... Ale po latach spotka- 

chal Olszewski, Ludwik Orze­
chowski. Maria Piekara. An­
drzej Piotrowski, Ludwik Po- 
lańskix Władysław Sadowski, 
Antoni Skocz, Stefan Smal- 
cerz, Jan Stankiewicz. Jan Ta- 
sior, Józef Troczyński. Jan 
Truszkowski, Jadwiga Wójcik. 
Bolesław Żelisko, Franciszek 
Misiuda.

Ponadto wręczono 44 Złote 
Krzyże Zasługi. 76 Srebrnych 
i 50 Brązowych Krzyży Za­
sługi. Wyróżniających się w 
pracy zawodowej oraz w dzia­
łalności polityczno-społecznej 
ludzi udekorowano również
Odznakami Budowniczego No­
wej Hutv. Budowniczego Huty 
im. Lenina, Odznakami za 
Pracę Społeczną dla Miasta 
Krakowa oraz Odznakami za 
Zasługi dla Ziemi Krakow­
skiej.

Wręczono także dyplomy i 
medale pamiątkowe nadane 
przez Komitet Obchodu 25-le- 
cia Nowej Huty.

Miłym akcentem uroczysto­
ści było przekazanie przedsta­
wicielom Nowej Huty upomin­
ku od delegacji miasta Dymi- 
trowgrad w Bułgarii oraz ko­
sza kwiatów od delegacji PBP 
„Budostal“.

Uroczysta, jubileuszowa se­
sja Dzielnicowej Redy Naro­
dowej zakończyła się koncer­
tem w wykonaniu Orkiestry i 
Chóru Polskiego Radia w Kra­
kowie pod dyrekcją Krzyszto­
fa Missony, z udziałem skrzy­
pka Konstantego Kulki.

(jd)

0 powiada znajomy: „dostałem nie­
dawno nagrodę w pracy — nawet 
dość wysoką kwotą — na urlop jak 

znalazł. Tylko, wie pan nie podobała mi 
sią jedna sprawa — szef zawiadomił mnie 
o tym słowami: „Daliśmy Wam nagrodę, 
odbierzecie sobie w kasie w piątek“ i ty­
le. Ani jednego życzliwego słowa, ani u- 
śmiechu, nie mówiąc już o gratulacjach. 
Poszedłem do kasy, wyczekałem sie na 
panią kasjerkę, bo była zajęta pilną roz­
mową telefoniczną, a świergotała do słu­
chawki jak kanarek — tak kochanie, do­
brze kochanie, całuje — wreszcie mnie za­
uważyła i po sprawdzeniu legitymacji 
rzuciła te pieniądze jak ochlap nie odpo­
wiadając nawet na dziękuję. Najwidocz­
niej miała do mnie pretensje, że to ja bio­
tę forsą nie ona. a przecież ona też po­
trzebuje, bo chciataby sie wystroić dla 
swojego „kochania“.

Głupia historia redaktorze, człowiek ni­
by sie cieszy z forsy, a jednocześnie jakoś 
mu łyso z powodu tej zazdrości dookoła 
i wszyscy tak patrzą jak bym im te forsą 
z kieszeni wyciągnął. Kasjerka smarkula, 
przewrócone we łbie, ale najgorzej szef. 
Poważny, człowiek, żeby bodaj coś serde­
cznego nie powiedzieć?! Nawet dla pozo-

Coś tu nie gra...
ru. dla zachąty, czy on nie zdaje sobie z 
tego sprawy, że forsa jest bardzo ważna, 
tym ważniejsza im mniej tej forsy w 
portfelu, ale z drugiej strony uznanie i ży­
czliwość też sie liczy.

Dużo sie mówi o trosce o człowieka, du­
żo się zrobiło z tych spraw socjalnych dla 
ludzi i sporo się robi, ale wciąż nie umie­
my tego wykorzystać .nie umiemy sie zdo­
być na trochę ciepła nawet przy okazji ta­
kiej nagrody. Narzeka sie na ludzi, że są 
materialistami, że nadmierną wagę przy­
wiązują do wynagrodzeń, ale nie jeden z 
szefów sam stwarza taką atmosferę, bo 
myśli, że jeżeli uhonorował kogoś nagro­
dą. premią, podwyżką płacy za solidną ro­
botę — to już zrobił wszystko dla człowie­
ka i nie wysila sie na jedno słowo. Nie 
może zrozumieć takiej prostej sprawy, że 
każdy oczekuje te) życzliwości, zaintereso­
wania i kiedy się tego nie doczeka to od­
czuwa zawód. Nie doczeka się raz, drugi 
i trzeci... to już wiecej nie oczekuje. Zwy­
kła sprawa — mówi — i tym samym od­
płaca innym, jeżeli sam znajdzie sie w sy-

tuacji szefa. Szczególnie młodzi pracowni­
cy dziwią sie podobnemu traktowaniu, ci 
którzy po raz pierwszy dostają nagrody, 
jakieś nadzwyczajne premie. Dla nich to 
jest wielka sprawa i myślą wtedy, że każ­
dy ich dostrzega, oczekują obok tej forsy 
słów pochwały, zachęty — a tutaj nic o- 
prócz forsy do kieszeni. 1 po latach zaczy­
nają tylko te forsę liczyć, tylko na nią o- 
czekują. resztą mają w nosie! Nic dziwne­
go — tak zostali wychowani!!

Myślą, że coś tu nie' gra i coś należałoby 
zmienić. To prawda, że same słowa uzna­
nia, kiedy podwyżkę i premie biotą inni 
— nie wystarczą, ale i forsa to za mało, 
kiedy rzuca ją na stół opryskliwa kasjer­
ka. To jest lekceważenie i nic wiecej, co 
gorsza lekceważenie tych, którzy na nie 
wcale nie zasługują, bo przecież jednak 
nagradza sie najlepszych.

Byłoby dobrze, gdyby pan o tym napi­
sał, bo z podobnymi wypadkami spotka­
łem sie w nie jednym zakładzie, w końcu 
żyje człowiek te pięćdziesiąt lat i ma tro­
chę znajomych tu i ówdzie. Przy piwku 
ludzie o różnych sprawach mówią“!

JUR
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li się znowu, by oglądnąć dzie­
ło również własnych rąk. by 
skonfrontować marzenia z dzi­
siejszą, nowohucką rzeczywi­
stością. Była to, zwłaszcza dla 
przyjezdnych, konfrontacja za­
skakująca. Zastali Nową Hu­
tę — 186-tysięczne miasto cią­
gle prężnie rozwijające się. 
i wciąż potężniejący kombi­
nat.

Te dwa dni (ubiegła sobota 
i niedziela), zjazdu budowni­
czych wypełnione były po 
brzegi. Mieli wiele do obejrze­
nia, do powiedzenia sobie. Był 
również czas na wspomnienia 
i refleksje.

W pierwszym dniu spotka­
nia. pionierzy zwiedzili dziel­
nicę mieszkaniową, podziwiali 
jej najnowsze osiągnięcia — 
nowo oddaną Szkołę Muzycz­
ną. Szkołę na miarę naszych 
marzeń i potrzeb. Zwiedzili 
również kolorowe, pięknie po­

Wmurowanie aktu erekcyjnego pod Dom Kultury
22 czerwca na terenie placu 

budowy nowohuckiego Domu 
Kultury dokonano uroczystego 
wmurowania aktu erekcyjnego 
w fundamenty. Wytapiacz 
Bernard Kowalik, budowniczy 
z Komb. Bud. Mieszkań. Sta- 

: nislaw Janika i nauczycielka 
, Grażyna Regucka byli pierw­
szymi. którzy położyli cegły, 
zamykające otwór z dokumen­
tem erekcyjnym, ostatnimi zaś 
— I sekretarz KW PZPR Józef 
Klasa, wiceminister przemysłu 
ciężkiego — Józef Blaszczak 
i wiceminister budownictwa 
i przemysłu materiałów bu­
dowlanych — Stanisław Plu­
ciński.

W uroczystości tej wzięli u- 
dział przedstawiciele władz 
miasta i dzielnicy Nowa Huta, 
a także członkowie Komitetu 
Budowy Domu Kultury na 
czele z przewodniczącym Ada­
mem Leńczowskim.

RD

29. VI. - 5. VII. 1974

Spotkali się po latach

Pionierzy—budowniczowie miasta 
i kombinatu

łożone osiedla mistrzejowickie 
rosnące jak grzyby po deszczu 
i starsze o kilka lat Bieńczyce 
noszące znamiona budownic­
twa oszczędnościowego, które 
to piętno starano się zmazać w 
ciągu ostatnich lat — wprowa­
dzając ciekawe elementy ma­
łej architektury wewnątrz o- 
siedli, uzupełniając bieńczy- 
ckie ciągi spacerowe o nowe, 
rozlegle tereny zieleni syste­

Bernard Kowalik ze Stalowni Martenowskiej składa swój 
podpis na akcie erekcyjnym.

Fot. St. Gawliński

Cena 1 zl

matycznie łagodząc niedostatki 
występujące w sieci handlo­
wo-usługowej.

„Spotkanie z dzielnicą“ u- 
wieńczono kwiatami złożony­
mi pod pomnikiem Janka Kra­
sickiego. Był to wyraz hołdu 
dla wielkiego patrona młodzie­
ży. bohatera lat wojny s zara­
zem były to chwile refleksji 
własnych jak to po wojnie, w 

(Dalszy ciąg na str 2)
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ZŻYCIA
Mgr inż. TADEUSZ KACZANOWSKI - główny 

branżysta do spraw odlewnictwa w TT, wykładow­
ca szkolenia partyjnego w HiL od roku 1966.

„Prowadzenie wykładów sprawia mi przyjemność 
i satysfakcję".

Serdeczne podziękowania wszystkim, któ­
rzy przesłali gratulacje, życzenia i po­
zdrowienia w związku z jubileuszem 

XXV-lecia Nowej Huty i Huty im. Lenina

składają

— Każdy wykład wymaga 
specjalnego przygotowania, 
zbierania matertałów. Przed 
samym wykładem muszę się 
przygotować od półtorej do 
dwóch godzin, w zależności 
od tematu.

— Specjalizuję się w dwóch 
zagadnieniach; wiedza o par­
tii i historia ruchu robotni­
czego w Polsce. Prowadzenie 
szkolenia traktuję jako zada­
nie partyjne. „Wynagrodze­
niem” za szkolenia są wy­
różnienia oraz uczestniczenie 
w kursach organizowanych 
na zewnątrz.

— Ostatnio otrzymałem 
„Złotą odznakę za pracę 
społeczną dla miasta Krako­
wa”. W ciągu tych trzydziestu 
lat pracy zawodowej i społe­
cznej w PRL, otrzymałem 
szereg odznaczeń, m. in. Ofi­
cerski Krzyż Orderu Odro­
dzenia Polski.

— Zasadniczą sprawą przy 
organizacji szkolenia partyj­
nego jest sprawa wyboru 
miejsca i czasu, tak aby spel-

oczekiwane zadania, 
stałego terminu w 
jest sprawą dobrą, 

towarzysze przy-

niło ono 
Ustalenie 
miesiącu 
ponieważ 
zwyczajają się do niego.

— Wydaje mi się, że prak­
tyka organizowania szkolenia 
po godzinach pracy, nie w 
pełni zdaje egzamin. Towa­
rzysze po ośmiu godzinach są 
zmęczeni, a poza tym mają 
przecież swoje troski domo­
we.

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
latach ogromnego entuzjazmu, 
wykuwali młodzi łopatą i kiel- 
nią nowe, lepsze jutro.

Oczywiście w programie 
zjazdu .znalazło się także 
miejsce na wędrówkę po Hu­
cie im. Lenina, obejrzenie Izby 
Pamiątek Komisji Historycz­
nej Ruchu Młodzieżowego, na 
udział w uroczystej sesji 
DRN i uczestniczenie w świę­
cie „Gazety Krakowskiej”...

*
Punktem kulminacyjnym 

drugiego dnia zjazdu pionie­
rów, było uroczyste spotkanie 
w sali teatralnej HiL. W aka­
demii, która swoim charakte­
rem dalece odbiegała od nor­
malnej akademii ze stołem 
prezydialnym i kręgiem słu­
chaczy, udział wzięli weterani 
ZMP, aktyw harcerski, budow­
niczowie i zaproszeni goście. 
Spotkali się jak za dawnych 
lat, w wielkim towarzyskim 
kole. W czasie tej wspólnej ko­
leżeńskiej rozmowy dokonano 
również uroczystych odzna­
czeń.

Krzyż Oficerski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymał Zbi­
gniew Cichocki — przewodni­
czący Komisji Historycznej 
Ruchu Młodzieżowego.

Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: 
Kazimierz Bialczyk — naczel­
nik Wydziału Socjalnego w 
„Budostalu". Stefan Chronow- 
ski z KZBiŻ. Roman Kosio- 
rowski — mistrz w KZBiŻ, 
Zdzisław Krasoń — komen­
dant KD MO Nowa Huta, Ju­
liusz Langner — komendant 
Hufca ZHP i przewodniczący 
Rady Dzielnicowej Federacji 
SZMP, Piotr Pietras — zastęp­
ca dyrektora Przedsiębiorstwa 
Usług Socjalnych „Budostal“, 
Eugeniusz Więcek — zastępca 
dyrektora MPK w Krakowie, 
Michał Wiejowski — lekarz, 
organizator dzielnicowej służ­
by zdrowia.

Złote Krzyże Zasługi otrzy­
mali: Franciszek Boruta, Fran­
ciszek Nowak. Józef Sajboth, 
Kazimierz 
Żmuda.

Srebrne 
trzymali:
Lorenc, Jerzy Miszczyk, Geno­
wefa Polek, Władysława Ró- 
żylo, Stanisław Strzeboński. 
Brązowym Krzyżem Zasługi 
udekorowano 
Ciechowskiego.

Przyznano 
odznaczeń 
Złotą Odznakę Janka Krasic­
kiego otrzymali: Edward
Barszcz, Franciszek Nowak, 
Stanisław Polechoński. Sre­
brną Odznakę Janka Krasic­
kiego otrzymali: Franciszek 
Barcik, Tadeusz Drobniak, 
Władysław Hanek, Józef Izy­
dorek, Marian Latko. Józef 
Lis, Kazimierz 
Matuszkiewicz, Józef Ogorza­
łek, Stanisław Suchoński, Sta-

nislaw Strzeboński, Ludwik 
Swiatak, Jan Winiarski, Zdzi­
sław Więclawek, Mieczysław 
Wrzecion, Stanisław Zieliński. 
Brązową Odznakę Janka Kra­
sickiego otrzymali: Teofil Bu- 
dzicki, Zofia Kolodczenko, 
Wiesław Lis, Genowefa Polek.

Odznaką „Budowniczy No­
wej Huty” udekorowano: Je­
rzego Hodora, Mariana Kę­
pę, Jerzego Mechela, Janusza 
Piwońskiego, a Złotą Odznakę 
„za pracę społeczną dla m. 
Krakowa“ 
szek Nowak i 
chowski.

Pozostała 
upłynęła na 
tamtych dni — pierwszych lat 
budowy Nowej Huty. Dużym 
wrażeniem i jeszcze jednym 
przeżyciem na nowo, była kro­
nika budowy dzielnicy i kom­
binatu. Wieczorem rozjechali 
się do domów ... z myślą, pro­
pozycjami, że to pionierskie 
spotkanie nie będzie ostatnim...

HENRYKA ROSIEK

otrzymali : Francl- 
Wieslaw Wojcie-

część akademii 
wspomnieniach

Zieliński, Stanislaw

Krzyże Zasługi o- 
Adam Fijoł, Maria

Wiesława Woj-

również szereg 
młodzieżowych.

Marzec. Jan

— Sprawą stale aktualną 
jest dobór wykładowców, na­
wet wśród kadry inżynier­
skiej, która siłą rzeczy nie 
żyje zagadnieniami humani­
stycznymi .

— Istotną sprawą jest kwe­
stia systematycznego do­
kształcania wykładowców, 
prowadzonego w KF w for­
mie seminariów. Dobrze pro­
wadzone seminaria są bardzo 
pomocne dla wyk’adowców 
Obecny rok był tego dowo­
dem.

— Aby wykłady były inte­
resujące, musi się stosować 
szereg zabiegów, które spełni­
łyby te wymogi. W żadnym 
przypadku wykładowca nie 
może czytać, musi stosowaćć 
pewne przerywniki, które 
wzbudziłyby zainteresowanie 
słuchaczy.

— Każdy wykład szkolenio­
wy jeśli nie kończy się dy­
skusją, nie spełnia należycie 
swojego zadania. Zależy to 
przede wszystkim od umiejęt­
ności przeprowadzenia wy­
kładu ,jak i — w mniejszym 
stopniu — od poziomu słu­
chaczy i przygotowania się 
ich do wykładu.

Rozmawiał M. OLEKSY

SMIERC NA TORACH 
KOLEJOWYCH

Na hałdzie żużla w naszej hu­
cie — pracują jak wiadomo nie 
tylko sami hutnicy. Są tutaj 
również zatrudnieni pracowni­
cy PZGS 
kiwaniem 
W nocy 
rozegrała 
wych, w 
wej, tragedia. Zginął człowiek. 
Nikt niestety, nie był bezpo­
średnim świadkiem wypadku, 
stąd jego przyczyny i tło, nie 
są jasne.

Późną nocą, około godziny. 2.80 
znalezione zostało’ '’r’ńa' torach 
ciało rozjechanego przez kadzie 
żużlowe człowieka. Denatem o, 
kazał się pracownik PZGS Win­
centy Cygan. Co się okazało? 
Pracował on poprzedniego dnia, 
na zmianie od godz. 14 do 22. 
Kiedy i w jakich okolicznoś­
ciach zginął, dowiemy się o 
tym. być może, w wyniku to­
czących się dochodzeń, (jd)

zajmujący się wyszu- 
i odzyskiem złomu 

z 22 na 23 czerwca 
się na torach kolejo- 
rejonie hałdy żużlo-

i
/

WŁADZE POLITYCZNO- 
ADMINISTRACYJNE DZIELNICY 

I KIEROWNICTWO POLITYCZNO- 
GOSPODARCZE KOMBINATU

Wszystkim, którzy swym zaangażowa­
niem i ofiarnym wysiłkiem przyczy- 
aiU się i wnieśli swój osobisty wkład 

w zorganizowania i przeprowadzenie obcho­
dów jubileuszu XXV-lecia Nowej Huty 
i Huty im. Lenina na poziomie godnym 
wysokiej rangi tych uroczystości i imprez 
— serdeczne podziękowania

składa
KOMITET ORGANIZACYJNY 

OBCHODÓW I
Decydują efekty

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
korzystne zmiany w poziomie 
i rezultatach pracy polityczno- 
wyjaśniającej wśród szerokich 
kręgów bezpartyjnych towa­
rzyszy pracy. Dobre wyniki 
produkcyjno-gospodarcze, pra­
widłowe stosunki międzyludz­
kie, atmosfera sprzyjająca rea­
lizacji coraz trudniejszych za­
dań — to wymowne przykła­
dy. dobrze świadczące o wpły­
wie motywacji ideowych na 
codzienną, trudną pracę załóg.

Aby jednak przynajmniej 
całkiem ogólnie zilustrować 
szkolenie partyjne, należy 
wspomnieć, że:
— obejmowało ono 6046 ucze­

stników, zgrupowanych w 
219 zespołach (tylko nie­
wielkie zmiany ilościowe 
w porównaniu z 1972 — 
73 r.),

— dysponuje ono następujący­
mi 6-formami: centralnym 
szkoleniem kandydatów 
(363 uczestników), wprowa­
dzonym w tym roku szkol­
nym, szkoleniem podstawo­
wym (1169 uczestników), 
centralnym szkoleniem gru­
powych partyjnych (608 u- 
czestników), również wpro­
wadzonym w tym roku 
szkolrym, tzw. szkoleniem 
na poziomie średnim (4284 
uczestników). Szkołami 
Aktywu Partyjnego (384 
ucz.,) szkoleniem środowi­
skowym (dla nauczycieli 
i instruktorów szkolenia 
wewnątrzzakładowego — 
136 uczestników) i WUML

175 słuchaczami.
pozytywna nie ozna- 
wszystko jest w po- 
Niedostateczna frek- 
na niektórych’ zaję-

• — ze
Ocena 

cza, że 
rządku, 
wenćja 
ciach (szkolenie kandydatów 
i grupowych), niewystarczające 
wykorzystanie przez niektó­
rych wykładowców stworzo­
nych im coraz lepszych warun­
ków do uzupełniania wiadomo­
ści i przygotowania się do za­
jęć; program Wieczorowych 
Szkół Aktywu nie zawsze do­
stosowany do zainteresowań 
i potrzeb uczestników — oto

iniiiHiiHi'iiiiiHiiiHiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiHiiitiiiiiiiiiiiiiiininiiiiiiuiiiiHiiiiiiiiiiiiiniiii!

Sesja naukowców i hutników

W ubiegłym tygodniu
piątek 21 czerwca od­
było się wspólne posie­

dzenie Komisji Ergonomicz­
nej Polskiej Akademii Nauk 
w Krakowie i Komisji Ba­
dań Społecznych Komitetu 
Fabrycznego Partii Huty im. 
Lenina. Stanowiło ono dosko­
nałą okazję do szerokiej wy­
miany poglądów 
efektywności 
rzających do 
rozumianych 
załogi HiL.

Józef Nowotny omówił pro­
blemy humanizacji pracy za­
łogi w działalności fabrycznej 
organizacji partyjnej HiL w 
oparciu o przeprowadzone ba­
dania ankietowe wśród 3.515 
pracowników zatrudnionych w 
pracy zmianowej.

Z obszernego materiału 
wynika jasno, że została stwo­
rzona podstawa do podjęcia

na temat 
poczynań zmie- 
poprawy szeroko 
warunków pracy

przez dyrekcję huty i samo­
rząd robotniczy konkretnych 
przedsięwzięć zmierzających 
do poprawy warunków pracy 
załogi w imię ich pełnej hu­
manizacji.

Następnie mgr Lucyna Swl- 
goń 1 lekarz Janusz Pokorski 
przedstawili niezmiernie intere- 
sują-y a równocześnie bardzo 
przejrzysty raport o wstępnych 
wynikach zespołowych prac 
badawczych wykonanych pod 
kierownictwem doc. dr hab. 
Andrzeja Ogińskiego przez ze­
spół w składzie: 
goń, lek. 
Hoszowski, 
A. Błahut 
logii Pracy 
ry Medycyny Pracy i Chorób 
Zawodowych AM przy współ­
udziale Ośrodka Maszyn Ana­
litycznych HiL oraz Zakładów 
Leczn!czo - Zapobiegawczych 
HiL,

mgr L. Swi- 
J. Pokorski, dr A. 
mgr Z. Ziętek, inż. 
w pracowni Fizjo- 
i Ergonomii Kated-

Na ten raport składał się 
ergonomiczny wywiad z pra­
cownikami w ocenie uciążli­
wości pracy na poszczególnych 
stanowiskach. Jako metodę 
badawczą zastosowano rozmo­
wę z poszczególnymi ludźmi 
prowadzoną przez jednego 
pracownika naukowego.

Druga część raportu doty­
czyła pracy garowego. Wy­
magająca wiele miesięcy u- 
ciążliwych badań, ale za to 
dogłębna analiza pracy garo­
wego przy spuście surówki 
przyczyniła się, niezależnie od 
bogatego materiału naukowe­
go. do usunięcia w trybie do­
raźnym przez kierownictwo 
wydziału niektórych niedogod­
ności na stanowisku pracy.

Zamykając prezentacje do­
robku badawczego, doc. dr 
hab. H. Ogiński przedstawił 
przegląd dotychczasowej dzia­
łalności w zakresie ergonomii 
w HiL i zamierzenia na przy­
szłość.

Do godnych odnotowania 
należą badania prowadzone w 
ZMO (na zlecenie kierowni­
ctwa zakładu) nad uciążliwo­
ścią pracy na 
rozładunkowych 
ogniotrwałych.

Zważywszy, 
posiedzeniu obok krakowskich 
naukowców i przedstawicieli 
Komisji Badań Społecznych, 
wzięli również kierownicy 
wielu wydziałów huty i ak­
tyw społeczno-polityczny, roz­
winęła się bardzo ożywiona 
dyskusja, a ściślej mówiąc 
rzeczowa wymiana poglądów.

Piszę o tym fakcie tak sze­
roko bowiem było to wydarze­
nie nie notowane dotąd, które 
zapoczątkuje bardzo śeisłą a 
w efekcie owocną dla obu stron 
współpracę między Komisją Er­
gonomiczną PAN a odpowied­
nimi komórkami, zajmującymi 
łlę humanizacją pracy w HiL.

stanowiskach 
kształtek

że udział w

najczęściej spotykane manka­
menty w szkoleniu.

Podkreślono w dyskusji, że 
hutnicza organizacja partyjna 
dysponuje liczną, doświadczo­
ną kadrą wykładowców szko­
lenia partyjnego.

Skoro mówimy o wykładow­
cach, szczególnie ważnej gru­
pie aktywu partyjnego, zwol­
nionego z innych zajęć i funk­
cji — to wśród nich wyróżnia­
ją się towarzysze: T. Kaczano­
wski z DT. W. Peszko z ZRH, 
J. Kalafarski z DI, J. Rożnow­
ski z P-66, S. Sawrej z TE, L. 
Opałko z ZO, J. Siemieniec z 
P-67, M. Samela z ZH, H. Na- 
zim z P-63, J. Krakowiak z 
ZB, K. Kruk z TKJ. B. Rogo­
ziński z DZ, Z. Chojnacki z 
P-61. Za długoletnią, zaanga­
żowaną pracę w szkoleniu par­
tyjnym — T. Kaczanowski, R. 
Głąb i Z. Ziętek zestali odzna­
czeni 18 bm. Złotą Odznaką m. 
Krakowa.

Plenum KF oceniło również 
działalność szkoleniową orga-

DOBRE WYNIKI 
SZKOLENIA 

PARTYJNEGO W KZ DA
Ostatnio odbyło się uroczyste 

zakończenie roku szkoleniowego 
w Komitecie Zakładowym PZPR 
Dyrekcji Administracyjnej. W 
kawiarni ZDK spotkali się wy­
kładowcy szkolenia partyjnego 
oraz jego uczestnicy. Komitet 
Fabryczny PZPR HiL reprezen­
tował Bronisław Szumieć.
iiiiiiiiutiiiiuuiniiHintninni

JAK WYKONUJEMY 
PLAN?

TABELA WYKONANIA ZADAŃ 
PRODUKCYJNYCH HiL 

DO 2« BM. WŁ.
proc. pl. 

Zakład Mat. Ogniotrwałych 
wyroby szamotowe 
wyroby zasadowe 

Zakład Koksochemiczny
ko.ks ogółem 
koks wielkopiecowy

Aglomerownia HiL 
aglomerat I 
aglomerat II 

Wielkie Piece
surówka

Stalownia HIL
stal ogółem 

martenowska 
konwertorowa 
elektryczna

96
96

100
99

99
99

99

95
93
97
95stal

Wydział Wlewnic 
wlewnice

Wydz. Walcownie Wstępne 
kęsiska 
kęsy

Walcownia
slaby

Walcownia 
blacha

Waleownia 
taśma

Waleownia
profile drobne 
waleówka

Walcownie
wyroby gor. walcowane 

Waleownia Zimna Blach
blacha czarna 
blacha ocynkowana 
blacha ocynowana ogn. 
i elektrolitycznie

Wydział Rur Zgrzewanych 
rury stalowe

Wydz. Prof. Giętych Bochnia 
profile g:ęte 100
ZAMIAST KOMENTARZA. 

Trudna sytuacja panuje obecnie 
w hucie. Zaległości w produkcji 
stali sięgają 20 tys. ton. A 
czasu pozostało już niewiele, 
koniec miesiąca za pasem. Nie­
dobory notujemy również w 
produkcji: kęsisk, kęsów, i sla­
bów. Nie został wykonany plan 
w asortymencie blachy gorąco- 
walcowanej i taśmy. Są trud­
ności z produkcją profili drob­
nych i drutu. Nawet Wydział 
Rur Zgrzewanych, słynący zaw­
sze z rytmiczności pracy, pozo­
stał trochę w tyle. Nie wykonał 
swych zadań, brak mu ponad 
ICO km rur. Trzeba więc w o- 
statnich dniach czerwca ogrom­
nego wysiłku i dużej mobiliza­
cji załogi, aby zaległości nadro­
bić i zamknąć miesiąc jakimś 
przyzwoitym bilansem, (jd)

Slabing

Gorąca Blach

Gorąca Taśm

Drobna

101

95
93

95

96

96

97
96

96

97
105
95
98

98

nizacji związkowej, młodzieżo­
wej, rady robotniczej, i OR- 
NOT, które dążą do podwyż­
szenia poziomu ideowego i 
wiadomości specjalistycznych 
określonych grup swego akty­
wu oraz młodych członków 
(ZMS).

Program szkolenia na rok 
następny, tj. 1974-75, utrzymu­
je dotychczasowe formy, jako 
sprawdzone 1 równocześnie 
akceptowane przez uczestni­
ków, a więc odpowiadające 
potrzebom i zainteresowaniom 
naszego hutniczego środowi­
ska.

Uchwała przyjęta w wyniku 
obrad m. in. zobowiązuje egze­
kutywę KF oraz egzekutyzy 
KZ i OOP do zapewnienia re­
alizacji programu szkolenia i 
eliminowania dotychczasowych 
niedociągnięć.

W końcowym punkcie obrad 
plenum wysłuchało informacji 
o zakończonej obecnie dorocz­
nej kampanii rozmów partyj­
nych. (J. Ch.)

Wyniki szkolenia przedstawił 
sekretarz propagandy KZ PZPR 
przy DA Jan Kost. Zebrani 
wysłuchali następnie interesu­
jącej prelekcji o rozwoju spo­
łeczno-gospodarczym PRL w 
okresie XXX-lecia.

Kilka informacji o wynikach 
szkolenia partyjnego w tej or­
ganizacji. Szkoleniem objętych 
było 108 towarzyszy, a dwóch 
uczęszczało na zajęcia WUML. 
Aktywny udział wzięli też w 
szkoleniu bezpartyjni: systema­
tycznie uczęszczało na zajęcia 
około 30 osób. W szkoleniu kan­
dydatów, prowadzonym oddziel­
nie przez KF, brało udział 14 
osób. Na podkreślenie zasługuje 
dość dobra frekwencja na zaję­
ciach szkoleniowych, wynosząca 
81.5 proc.

Dużym zainteresowaniem cie­
szyły się lektoraty o aktualnej 
sytuacji międzynarodowej 
głaszane przez lektora
PZPR Andrzeja Lisowskiego.

Spośród kadry własnych wy­
kładowców na szczególne wy­
różnienie zasłużyli towarzysze: 
Bronisław Gąstoł, Władysław 
Jakubezyk, Danuta Szymańska, 
Józef Podkówka. Otrzymali oni 
za wniesiony trud i wysiłek — 
kwiaty oraz nagrody książkowe.

W części artystycznej uroczy­
stości wystąpił aktor Teatru 
im. Juliusza Słowackiego w 
Krakowie Aleksander Polek, a 
piosenki wykonywane przez ze­
spół ZDK HiL były dedykowa­
ne najlepszym uczestnikom 
szkolenia, tym którzy nie opu­
ścili żadnego zajęcia 1 wykazali 
się największą aktywnością.

W roku przyszłym towarzysze 
z KZ DA organizują szkolenie 
o następujących kierunkach: 
polityka gospodarcza PRL (2 od­
działowe organizacje), wiedza o 
partii (1 organizacja) i podsta­
wy naukowego światopoglądu 
(organizacja partyjna przy 
ZDK). (jd)

W dniu 20. VI. 74, w Za­
kopanem zmarł

Jan WANAT 
długoletni pracownik Hu­
ty im. Lenina I spędy, 
tor Wydziału Magazy­
nów — ofiarny i rzetel­
ny, nieodżałowanej pa­
mięci Kolega i Współ­

pracownik.
Zonie, dzieciom I Ro­

dzinie Zmarłego wyrazy 
głębokiego współczucia 
przekazują
Kierownictwo, kolektyw 

i załoga Wydziału 
Magazynów HiL

Koleżance
Marii Piech

wyrasy głębokiego współ­
czucia w związku ze 
śmiercią Ojaa, składają 

koleżanki i koledzy 
z Działu Prawnego
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Czerwone autobusy zajechały 
przed szkołę. Mała kolumna z 
wieńcem na przedzie uformo­

wała się wreszcie. Kwiaty u stóp 
pomnika i już jedziemy zwiedzać 
miasto.

— Kto z was jest w Nowej Hu­
cie po raz pierwszy od tamtych lat? 
— Pyta, „tutejszy" pionier Olek 
Nagórski. Większość podnosi ręce.

Rozrzuciły ich losy po całej Pol­
sce. I z całej Polski do swojego 
miasta przyjechali.

— No i nie mówiłam, że zabrak­
nie wam odwagi? — przez cały au­
tobus słychać specyficznie zachryp­
nięty kobiecy głos. Dwadzieścia pa­
pierosów dziennie — minimum. — 
Mieliśmy przecież pod pomnikiem 
Janka Krasickiego zaśpiewać „Na­
przód młodzieży świata’’.

— Ech Irena, Irena! Kto to dzi­
siaj ma siły na śpiewanie?

Większość przyjechała już wczo­
raj i rozlokowała się na dobre w 
internacie na Kościuszkowskim. W 
pokoju Ciosmaka i Knapowskiego 
odbyło się pierwsze koleżeńskie 
spotkanie po latach. Było ciasno — 
ale swojsko. Oczywiście wymienio­
no wcześniej bilety NBP na „żyto”. 
I rozwiązały się języki. Bezradna 
sztywność, jaka wkrada się zwykle 
do rozmowy gdy po latach spoty­
kamy dawnych znajomych, choćby 
serdecznych — mijała stopniowo. I 
już nie było ważne co kto robi dzi­
siaj, jaką pozycję zdobył. Czy No­
wa Huta była w rodowodach jed­
nych pierwszym szczeblem kariery, 
czy też w życiorysach innych — 
najwyższym.

Teraz, w autobusie, wyglądają na 
ludzi związanych ze sobą na co 
dzień. Na zakładową wycieczkę. 
Wspólnie prześpiewana połowa no­
cy, spacer po Bieńczycach. obrazy, 
które pamięć podsunęła z tamtych 
lat — zrobiły swoje. Ta grupa przy­
jezdnych trzymać się zresztą będzie 
ze sobą i potem. Przez cały czas 
trwania spotkania.

Za oknem — Nowa Huta w całej 
krasie czerwcowego, słonecznego 
dnia. Lato wyzłociło twarze prze­
chodniów. Jesteśmy w Mogile — 
koło poczty i ORS-u. Wybuch 
wspomnień: a pamiętasz, a pamię­
tasz?

— Tu niedaleko, na A-l, był za­
rząd ZMP. A tu gdzie ulica, nie 
było jeszcze drogi, tylko taki wiej­
ski trakt. Jeździły nim traktory, 
wożąc materiały na budowę. Na 
parterze, w niewielkim pokoju, bo 
blok był mieszkalny, odbywało się 
zebranie zarządu na temat sytuacji 
w hotelach robotniczych. Przez 
otwarte okna wlatywał nie tylko 

To tędy przejeżdżały traktory...

kurz. Terkot traktorów zagłuszał 
wszystko. A w pokoju — temat był 
drażliwy — każdy krzyczał, do gło­
su chciał się dopchać. Więc powie­
działem:

W 
iż*

Natalia Krajewska dla wszystkich 
została Ireną.

— Zamknijcie okno — koledzy — 
przecież nic nie słychać.

— Towarzyszu Kadow! — zgro­
mił mnie przewodniczący. Nie prze­
szkadzajcie! To socjalizm do okien 
puka!

Wybuch śmiechu kwituje przy­
pomnianą przez ówczesnego zastęp-

UJ. 
stu- 
wy-

cę komendanta wojewódzkiego SP 
Mariana Kadowa anegdotkę. Dziś 
śmieszy patos, do zwykłej „trakto­
rowej” sytuacji odniesiony. Wtedy 
patos czynów wymagał słów wiel­
kich. Używano ich na co dzień. Je­
szcze nie były wyświechtane.

Bezradnie kręci się wokoło Irena.
— Gdzież ten mój dom? Zieleń 

mnie myli... Z cmentarza może bym 
trafiła?

Natalia — zbyt pretensjonalne 
było to imię. Została Ireną. I żoną 
dzisiejszego pułkownika — Krajew­
skiego. Wtedy Zenek Krajewski — 
góral z nowotarskiego był zastępcą 
dowódcy 53 Brygady SP. Irena — 
chorąży po szkole oficerskiej przy­
jechała studiować prawo na 
Wtedy można było pracować i 
diować. Była instruktorem w 
dziale politycznym

— W kwietniu, 
ślub. Jeszcze na 
W godzinę później 
zebranie pracowników, na którym 
Zenek skrytykował mnie.

— Towarzyszka Każmierczak za­
waliła. I huzia na mnie, jak gdyby 
nigdy nic.

— Czekaj — pomyślałam sobie. 
Ty do mnie panieńskim nazwiskiem? 
W domu ci ja — Krajewska — 
pokażę.

Irena rozgląda się jeszcze za blo­
kiem, w którym na drugim piętrze,

SP.
23-go był 
Franciszkańskiej, 
w komendzie —

nasz

i chłopcy
Dziewczęta

dostali dwupokojowe mieszkanie. 
Kto tam teraz, po latach mieszka? 

MPK-owski autobus rusza dalej. 
Do kombinatu. Rytuał z hełmami 
powtarza się jak zawsze. Przy każ­
dej wycieczce'. ” ■

— Pierwsza, druga. Je„t! Trzecia!
— wykrzykuje Edward Ciosmak.

Trzecią baterię nazywano ZMP- 
owską. Młodzi objęli nad nią patro­
nat. właśnie wtedy gdy Edek był 
wiceprzewodniczącym ZF ZMP.

— Nieurzędującym — podkreśla 
i dodaje: za Gienka Ryłki.

Teraz już nikt nie rozmawia. Z 
wlepionymi w szybę nosami — jak 
dzieci oglądają. Chłoną pejzaż, zna­
ny w większości z telewizyjnych 
kadrów.

— Tak się mówi na co dzień: 
huta — huta. A tu!

Starszy, siwy pan z figurą zdra­
dzającą wojskowego kończy tym o- 
krzykiem, w którym jest sam po­
dziw bo właśnie konwertor prze­
chyla się. burza iskier rozświetla 
halę i wszyscy cofają się, przelęk- 
nieni.

Kombinat — mocna porcja wa­
żeń. Wzmocniona — dla Marii Ma­
rzec. która w zgniataczu spotkała 
znajomego aż z Niemiec. Byli tam 
razem na robotach, a potem hutę 
budowali. Uściskom nie ma końca.

Ta sama a inna Maria — na 
zdjęciu w gablocie izby pamiątek 
komisji historycznej. Z fotografii 
patrzy szczupła, długowłosa szatyn­
ka. Przed nią na motorze — mąż. 
I podpis: kol. E Marzec, z żoną
— pierwszy d-ca 50 Brygady ZMP. 
Mogiła 1950.

— Po pierwsze — to 51 brygada — 
poprawia Marzec. Dużo tu pomyłek.

W jadalni internatu stoły eleganc­

ko nakryte. Obiad: zupa jarzynowa, 
brizol z pieczarkami, frytki, mizeria, 
ćwikła, kompot.

— A pamiętacie wojnę dorszową 
— wykrzykuje Leon Biliński.

Tego dnia na wszystkie trzy po­
siłki był dorsz wędzony. Więc przy 
kolacji nie wytrzymali. Dorsze latały 
po całym namiocie. Rozgorzała re­
gularna bitwa. Wreszcie znudziło się 
chłopakom. Dorsze pięknie w papie­
ry opakowano, w koce pakunek o- 
winięto. Junacy ustawili się w ko­
lumnę i marszowym krokiem udał 
się swoisty kondukt aż na Prądnik 
Czerwony. Tam odbył się pogrzeb 
dorsza. A następnego dnia na śnia­
danie był wędzony dorsz. Ale już 
wszystkim bardzo smakował.

tt
— Kto z 60 brygady? Robimy 

zdjęcia!
Przed budynkiem pawilonowym 

internatu, na ławkach odbywa się 
poobiednia sjesta. Słońce odbija się 
lustrzanym blaskiem w szybach 
bieńczyckich wieżowców. Już do tej 
panoramy dzisiejszej Nowej Huty 
przyzwyczaili się. Już nawet nie 
kręcą głowami z podziwu. Ale cią­
gle jeszcze staje im w oczach obraz 
przestrzeni rozległych, z przycupnię­
tymi chatami, pejzażu brązowego, 
gliniastego błota.

I znów wspomnienia. Z 60 bry­

gady jest tylko pięciu: dwóch miej­
scowych, zresztą organizatorów im­
prezy: Kazimierz Zieliński — do­
wódca plutonu i Aleksander Na­
górski — lektor brygady. Jest IJe- 
liodor . Knapowski. który z Bydgosz­
czy postanowił przyjechać, gdy u- 
słyszał sobotnie przemówienie Gier­
ka na jubileuszu Nowej Huty.

— Bo proszę pani — o nas już 
dawno przestało się mówić. Poszliś­
my w zapomnienie.

Jest Zygmunt Szukała. Leon Bi­
liński. Ten ostatni przywiózł swój 
SP-owski mundur. Po lewej stronie, 
na wysokości żołądka sześć dziur w 
materiale zielonego drelichu. To 
ślady po widłach. Pamiątka z dnia 
kiedy junacy — według planu — 
weszli z robotą na klasztorne włości 
w Bieńczycach.

— Była dróżka, naokoło wierzby 
rosochate — opowiada Biliński i 
coraz więcej się grupuje przysłu­
chujących. My szliśmy z jednej 
strony. Naprzeciw — oni. Z widła­
mi, kosami. A na przedzie ksiądz.

— A nam — wtrąca Marzec — 
ksiądz proboszcz z Mogiły, ten sta­
ry, oświęcimiak — razem ze swoimi 
ministrantami sienniki napychał 
słomą, jakeśmy z 51 ZMP-owską 
stanęli w Mogile, w dolinie za koś­
ciołem.

---- Ludzie — jak ludzie. Każdy 
inny — z filozoficzną zadumą ktoś 
wtrącił komentarz.

— Ale tak czy owak, pokazało się, 
że my mamy rację. Na nasze wy­
szło. Jest miasto. Piękne. Szkoda, 
że tu nie zostałem — w głosie Cios­
maka dźwięczy nutka żalu.

Z rozczuleniem ogląda się stare fotografie.

o „dorszowej wojnie”.Leon Biliński opowiada

w nie- 
w sło-

Ta nuta przybierze na sile 
dzielę. I choć nie wyrażona 
wach, widoczna będzie w spojrzeniu 
każdego z tych „emigrantów” no­
wohuckich.

a palna niedziela — dzień wiel­
kiej gali. O tym spotkaniu mó­
wi się szumnie: uroczyste spot­

kanie budowniczych Nowej Huty z 
władzami miasta, dziplnigy,i..kombi-

Edward Ciosmak: — Szkoda, że nie 
zostałem w nowej Hucie...

natu. Stoły wzdłuż sali usta­
wione. Lampka wina, pomarań­
cze — a jakże. I te spotka­
nia! I te spontaniczne uściski! 
Włodek Rąpała. Zbyszek Jakus i Wi­
talis Jankowski — nie mogą się 
wprost nagadać. Wszędzie te grupki. 

zasłuchane, oczy błyszczące, roz­
szerzone. Młode wspomnieniami, 
młode chwilą, która lata pionierskie 
przywodzi na pamięć. I w tym mo­
mencie nawet delegacja ZMS-owców 
przy drugim stole siedząca, wcale 
nie wydaj e się młodsza.

Mija jednak pierwsze wrażenie, 
bo po krótkich przemówieniach, 
które jakby nie za bardzo pasują do 
tej atmosfery intymnych spotkań, 
padają w salę nazwiska tych, któ­
rzy za chwilę będą odznaczani. 
Miejscowych. Szum niknie. Ale tem­
peratura sali rośnie. Siedzę przy 
Edwinie Marcu.

Chwalą wos — mówi dobitnym 
szeptem, specjalnie z chłopska. Kto? 
Wy jego — a on wos.

I wygląda na to. że Marzec, któ­
ry kariery po czasach ZMP nie zro­
bił. który wrócił do swego zawodu 
malarza i teraz tylko chwali barany, 
które z wzorcowej hodowli, gdzie 
pracuje, kupują nawet Skandynawo­
wie — że Marzec powiedział to, co 
wszyscy z grupy, która do Nowej 
Huty na uroczystości zjechała — 
chcieliby naprawdę powiedzieć. 
Czy chodzi im o ..porcelankę” — 
jak się to popularnie o jednym z 
wyższych odznaczeń mówi? Z pew­
nością nie. Ale też potraktowanie 
pionierów — budowniczych jako o- 
prawy wiąże się z powiedzeniem o 
nosie i tabakierze. Więc naprawdę 
nie. zasłużyli nawet jja.odznakę „Bu­
downiczy Nowej' Huty”?

Ci. których zaproszono na nie­
dzielne spotkanie, i ci, którzy przy­
jechali do kombinatu, mimo, że za­
proszenie do nich nie dotarło, a je­
szcze i setki tych, którzy o nirt 
nawet nie wiedzieli? Budowniczo­
wie. Pierwsi, którzy podkrakowsM 
pejzaż zmieniać zaczęli. Nie za­
służyli?

Rozglądają 'się po sali ZMS-owcy. 
Ich obecność to podkreślenie poko­
leniowej sztafety. Ale młodzi są kry­
tyczni. Więc w ich oczach bohatero­
wie tamtych dni z lat pięćdziesiątych, 
wyglądają tak jak naprawdę wy­
glądają. Podtatusiali panowie dob­
rze po czterdziestce, tęgie kobiety 
o zgrubiałych rysach twarzy. A jeśli 
szczupłe — to z widocznymi zmar­
szczkami. A jeśli szczupli — to w 
większości siwi. Teraz różnica sama 
rzuca się w oczy. A przecież jesz­
cze tak niedawno byli młodzi i rów­
nie świeżo wyglądały dziewczęta w 
zielonych ZMP-owskich koszulach, 
jak te które mogłyby być ich cór­
kami — w białych ZMS-owskich 
strojach.

Zaczyna się film. W księżycowy 
jak gdyby krajobraz wchodzą lu­
dzie. Wywinięte cholewy, niedopiete 
waciaki — fason anno domini 1950. 
Jakieś zalane błotnistą mazią tory, 
koksiaki. nad którymi grzeją zmarz­
nięte rece. Obraz zwolna przechodzi 
w dzisiejszy pejzaż Nowej Huty. 
Typowy dla każdego nowego miasta, 
nowo powstałej dzielnicy.

Czas nie jest łaskawy dla boha­
terów. Zacierają się wspomnienia. 
Dzień dzisiejszy płynie i każdy z 
186 tysięcy nowohucian ma swoje 
sprawy. Nikt nie ogłada się więc za 
grupką pionierów. Nikt nawet o nich 
nic nie wie. Taki jest nurt życia.

Z Marią i Edwinem Marcami 
przyjechał z Pełczyc — miasteczka 
w województwie szczecińskim ich 
wnuk jedenastoletni — Marek. Ma­
rek jest świetnym uczniem, prze­
szedł do IV klasy z wyróżnieniem.

— Co wolisz w nagrodę? — za- 
zapytali Marcowie. Jechać na wcza­
sy czy z nami na jubileusz Nowej 
Huty?

Mały wybrał. Będzie miał co w 
szkole kolegom opowiadać Był w 
Nowej Hucie, którą budował jego 
dziadek i babcia.

BRONISŁAWA ROSZKO 
Zdjęcia: JANUSZ PODLECKI
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Byłem wiceprzewodniczącym 
ZarząduF abrycznego ZMP 

w Nowej Hucie...
...powiedział nam Ed­

ward Ciosmak, jeden z 
pionierów. budowniczych 
Nowej Huty. Pracował 
na budowie w latach 1949 
—57. Pierwszym zadaniem 
jakie wykonywał to budo­
wa drogi w rejonie Rusz­
czy. A potem betonował 
fundamenty Walcowni 
Zgniatacz, wznosił Stalow­
nię Mart^nowską, budował 
szereg innych obiektów 
kombinatu.

Edward Ciosmak nale­
żał do grona zetempow- 
skiego aktywu. Wybrany 
został przewodniczącym 
Koła ZMP w Zarządzie 
Budowlano - Montażowym 
nr 6 PPB HiL, tym, któ­
ry budował rejon Stało-/- 
ni Martenowskie.i. W 1956 
reprezentował kolo na 
Konferencji Zakładowej 
ZMP. Wybrany został w 
skład Prezydium Zarządu 
Fabrycznego ZMP. objął 
stanowisko wiceorzewod- 
niczacego ZF ZMP w Hu­
cie im. Lenina.

Działał społecznie w or­
ganizacji, a przy tym nie

ODZNACZENIA
DLA ZBOWIDOWCÖW Z DZIELNICYA

24 czerwca br. w odnowionym 
lokalu Oddziału ZBoWiD w No­
wej Hucie na os. Centrum C od­
było sie uroczyste zebranie z o- 
kazji XXV-lecia Nowej Huty.

W czasie zebrania wręczono 
członkom tut. Oddziału: 8 Krzy­
ży Partyzanckich, 2 Medale Za 
Warszawę, 20 Medali Zwycię­
stwa i Wolności, 3 Za Pracę Spo-

Z UKOSA
Kiedy przyniosłem • ziemniaki 

serwowane pracownikom TM 
przez stołówkę ich wydziału, do 
kasyna dyrekcji huty dla skon­
frontowania z jakością podawa­
nych tam dań — spotkałem się 

• z następującą reakcją.
— To tam jada sie takie świń­

stwo? Jak oni mogą coś podob­
nego sprzedawać? Nie, tego prze­
cież nie można jeść...

Wyjaśniam, że takie ziemnia- 

W salonie TPSP — zakończenie cyklu wy­
staw indywidualnych „Prezentacje 74", w obec­
ności sekretarzy: KW w Krakowie Andrzeja 
Czyża, KD w Nowej Hucie Kazimierza Skoluby, 
KF Hil. Edwarda Cisowskiego oraz Naczelnika 
Dzielnicy mgr Edwarda Strzebońskiego i wielu 
zaproszonych gości...

W obchodach srebrnego jubileuszu Nowej 
Huty 19-tv czerwca 1974 wyznaczony jako Dzień 
Plastyki Nowohuckiej obfitował w liczne im­
prezy kulturalne znamienne dla naszej dzielnicy.

Najpierw w salonie TPSP — w obecności 
przedstawicieli władz politycznych i administra­
cyjnych tak miasta Krakowa, jak i dzielnicy 
Nowa Huta — została otwarta wystawa zbioro­
wa zamykająca cykl wystaw indywidualnych 
„PREZENTACJE 74". Odznaczeni Odznaką Bu­
downiczy Nowej Huty zostali Aleksandra Ko­
nior, Waldemar Krygier, Eugeniusz Mucha i 
Adolf Wabik, zaś wszystkim artystom uczestni­
czącym w cyklu wręczono dyplomy i okolicz­
nościowy medal. Z kolei w Galerii Klubu 
MPiK pokaz swych prac dało Stowarzyszenie 
Twórcze „Grupa Nowa Huta". I jeszcze w Biblio­
tece Dzielnicowej pokazano artystyczną fotogra­
fię portretową plastyków z tego środowiska — 
w kompozycji Jerzego Suberlakz.

Dużej wagi wydarzeniem jest przekazanie 
tegoż dnia Szkole Muzycznej w nowo wybudo­
wanym dla niej gmachu 32 obrazów i grafik, 
kolekcji powstałej z zakupów na „PREZENTA­
CJACH 74" dokonanych przez Wydziały Kultu­
ry Urzędu miasta Krakowa i dzielnicy Nowa 
Huta, jako dar zapoczątkowujący zbiór dzieł 
współczesnej plastyki artystów tego okręgu.

Wieczór w atmosferze jubileuszowej upłynął 
w krzesławickim dworku Jana Matejki, gdzie 
znów przybyli przedstawiciele władz, wszyscy 
imprezom plastycznym tu patronujący, organi­
zatorzy wystaw „PREZENTACJE 74" i oczywi­
ście artyści biorący udział w tych ekspozycjach. 
Zostały przyznane nagrody, wyróżnienia i me­
dale. „Grand Prix" Gazety Krakowskiej otrzy­
mał Marian Kruczek, II nagrodę KZBiŻ jak 
również „Nagrodę publiczności" — Eugeniusz 
Mucha, wyróżnienie okręgu ZPAP — Wojciech 
Krzywobłocki, wyróżnienie Wydziału Kultury 
Urzędu Dzielnicowego Nowa Huta — Witold 
Urbanowicz, wyróżnienie Sekcji Krytyki i In­
formacji SDP — Julian Jończyk. Medal „Pre­
zentacje 74" otrzymali: Gazeta Krakowska na 
ręce naczelnego redaktora Zbigniewa Reguckie- 
go, Katarzyna Banachowska z redakcji Gazety 
Krakowskiej, Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie. „Glos Nowej Huty” na 
ręce redaktora naczelnego Mariana Oleksego, 
Stanisław Macialek, Kazimierz Skołuba, 
dysław Gofron, Anna Siatkowska, 
na Błachut, Józef Błachut, Andrzej 
Halina Bohdanowicz, Stefan Pap, Andrzej

rozstawał się z budową. 
Pracował na terenie Za­
kładu Koksochemicznego. 
Był jednym z członków 
obsady zetempowskiej ba­
terii koksowniczej nr 3, 
wykonywał niełatwą pra­
cę gaziarza.

Z Nowej Huty przeniósł 
się do Lublina. Tutaj się 
ożenił. Pracuje w Woj. 
Zjednoczeniu Budownic­
twa Komunalnego jako st. 
inspektor ds. obrony cy­
wilnej. Ma dwoje dzieci: 
córka Małgosia ukończyła 
8 klasę, a syn Grześ cho­
dzi jeszcze do przedszkola. 
Ma trzy latka.

„...Nie przypuszczałem, 
że Nowa Huta tak się roz­
buduje i tak się zmieni. 
Oczarowało mnie to co 
ujrzałem po latach. Muszę 
szczerze powiedzieć, że ża­
łuję decyzn przeniesienia 
się stąd. Chciałbym być 
dalej z Wami. Dzieciom 
często opowiadam o pier­
wszych latach budowy No­
wej Huty, o entuzjażmie 
młodzieży, o naszej pracy.

łeczną dla m. Krakowa, 5 
znak Budowniczych Nowej 
ty, 4 Odznaki Za Zasługi 
Ziemi Krakowskiej oraz 12 
znak Budowniczego Huty 
Lenina.

Równocześnie 23 nowo wstępu­
jących otrzymało legitymacje 
ZBoWiD.

Od- 
Hu- 
dla 
Od- 
im.

czane „luksusy" obrzydzają po­
siłek mechanikom z W-3 I od­
lewnikom z W-l. I pomyśleć, że 
te same stare ziemniaki w jed­
nej stołówce mogą być starannie 
obierane, a w drugiej nadają się 

Jedynie dla..s trzody chlewnej.
Winę za taki stan rzeczy po­

nosi personel stołówki TM, któ­
ry przed gotowaniem ziemnia­
ków obieranych maszynowo, zo­
bowiązany jest sprawdzić ich 
zdatność do spożycia.

(ES)

Wła- 
Boże- 
Filip, 
Polio

W tym roku święcą srebr­
ny jubileusz również 
służby inwestycyjne. 

Właściwie rozpoczęły one 
swoją działalność przed bu­
dowlanymi — budowniczymi 
Nowej . Huty i kombinatu. 
Wyniknęła bowiem pilna ko­
nieczność zabezpieczenia dla 
budowniczych mieszkań i w 
związku z tym przygotowania 
inwestycji dla „przyszłego” 
miasta. Początkowo planowa­
nego na 70—100 mieszkań­
ców .Rozwój dzielnicy wy­
kroczył poza wszelkie naj­
śmielsze plany.

W okresie 25-lecia przeka­
zano nowohuckiemu społe­
czeństwu 117.800 izb miesz­
kalnych, 401 placówek han­
dlowych, 44 szkoły, 28 przed­
szkoli, 14 żłobków, Szpital im. 
Żeromskiego, przychodnie 
zdrowia, apteki, placówki po­
cztowe, teatr, kina itd. Są to 
inwestycje o wartości 7,7 mi­
liarda złotych.

tej pięcio- 
dwukrotnie 
latach po­
buduje się 

jest,

Dzisiaj — mówi dyrektor 
DIM-1 mgr Marian Palej — 
tempo inwestowania jest je­
szcze większe. W 
łatce oddajemy 
więcej izb niż w 
przednich. Osiedla 
kompleksowo. Zasadą 
że wraz z pierwszymi'bloka­
mi mieszkalnymi przekazuje 
się szkołę, przedszkole i pa­
wilon handlowy. Pamięta się, 
co jest między innymi zasłu­
gą SM „Hutnik" o zieleni. 
Nie mamy ani kawałka „za­
ległej” zieleni. Zadrzewienie, 
rabaty..., to wszystko odbywa 
się na bieżąco.

Plan inwestycyjny następ­
nej 5-latki jest dwukrotnie 
wyższy. W tej chwili pracu­
jemy nad przygotowaniem in­
westycji, już na miarę 240- 
tysięcznej Nowej Huty. W o- 
pracowaniu jest Szpital „B” 
w Bieńczycach, przejścia
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Piękny dorobek Stowarzyszenia
Konferencja techniczna jaką 

zorganizował Oddział SEP w 
Nowej Hucie w XXTlecie swego 
istnienia i XXV-lecie Nowej 
Huty pozwoliła na poznanie i o- 
cenę jego działalności, na za- 
zaznajomienie się z problemami 
jakie stoją dzisiaj przed SEP- 
owcami.

Moment przekainia nowohuckiej Szkole Mu­
zycznej zbioru współczesnej plastyki — przez 
wydziały kultury Krakowa 1 Nowej Huty.

Puchar dla Eugeniusza Muchy.
FOT. J. BROŻEK

Inwestycje wartości ponad 7 mid złotych
podziemne w rejonie ronda 
czyżyńskiego i Kombinatu im. 
Lenina, most na Wiśle, Szpi­
tal Kolejowy, zabudowa tere­
nu Lotniska.

Sprawy inwestycyjne naszej 
dzielnicy leżą w rękach a ra­
czej w koncepcjach doświad­
czonej załogi, spośród której 
15 osób pracuje ponad 20 lat. 
Dużym autorytetem cieszy się 
mgr inż. Tadeusz Chudyba — 
zastępca dyrektora ds. techni­
cznych, 
ką jest wysoka jakość i 
minowość przekazywania 
biektów do użytku. Mgr 
K Cimierz 
Inspektor 
momentu 
(od roku 
jak oceniają przełożeni — o du- 1 
żej wiedzy technicznej i ofiar­
ności w pracy. A przy tym jest ■ 
koleżeńskim i niezwykle u- 
czynnym. Wiesław Pudło nale­
ży również do najstarszej gru­
py pracowników. W okresie 
swojej 21-letniej pracy na sta­
nowisku inspektora nadzoru, 
czuwał nad przebiegiem robót 
przy budowie wielu obiektów 
socjalno-uslugowych, jak na 
przykład — Szpital im. Żerom­
skiego. przychodnie, szkoły, 
przedszkola, zespół hoteli ro­
botniczych HiL itd. Ostatnio, 
dyrekcja powierzyła mu nad­
zór nad budową Akademii Wy­
chowania Fizycznego na terenie 
Lotniska. Filarem zakładu, jak 
podkreśla w rozmowie dyrek­
tor Palej, jest inż. Olga Ka- 
dusakiewlca — główny specja­
lista ds. programowania i przy­
gotowania inwestycji. Od sze­
regu lat kieruje dużym zespo­
łem pracowników zatrudnio­
nych przy opracowywaniu za-

Największa jego tros- 
ter- 

o- 
inż. 

Winiarz — główny 
pracuje w DIM-1 od 
ukończenia studiów 
1952). Pracownik —

Inne były te problemy 20 lat 
temu, kiedy Oddział „rozpoczy­
nał swoją działalność i liczył 
kilkudziesięciu członków zrze­
szonych w kilku kołach pionu 
TE Huty im. .I.enina, inne są 
one dz.siaj kiedy Oddział liczy 
już ponad 1000 członków sku­
pionych w 23 kołach obejmują­
cych swym zasięgiem Hutę im. 
Lenina oraz dzielnicę Nowa 
Huta. Jak na początku tak 1 
przez całe dwudziestolecie dzia­
łalność Oddziału związana była 
ściśle z budową oraz rozbudową 
kombinatu i dzielnicy.

Patrząc na swój dwudziesto­
letni dorobek, Oddział żyje jed­
nak przede wszystkim sprawa­
mi dnia dzisiejszego związany­
mi z dalszą planowaną rozbudo­
wą huty. Tym zagadnieniom, 
łącznie z ochroną środowiska, 
poświęcone były referaty jakie 
przygotowano na konferencję.

Zagadnienia związane z elek­
troenergetyką, automatyzacją 
napędów i procesów technolo­
gicznych, ochroną środowiska o- 
mawiane w referatach, koordy­
nuje komisja do spraw tech­
niki, w ramach której działa 
także Sekcja Instalacji i Urzą­
dzeń Elektrycznych. Od lat pro­
wadzi ona pożyteczne spotkania 
„Wytwórca — użytkownik", na 
których przedstawiciele produ­
centa i służb eksploatacyjnych 
wymieniają poglądy odnośnie 
jakości maszyn i urządzeń elek­
trycznych a poczynione ustale­
nia przesyłane są do wszystkich 
zainteresowanych przedsię­
biorstw i biur projektowo-kon­
strukcyjnych decydujących o ja­
kości i rodzaju analizowanych 
wyrobów.

Znaczny dorobek posiada też 
na swym koncie komisja do 
spraw szkolenia. Od kilkunastu 
lat organizuje ona kursy kwa­
lifikacyjne dla kandydatów do 
egzaminu na 
dawane przez 
nacyjne SEP. 
stały punkt 
gdzie zainteresowani mogą uzy­
skać niezbędne informacje tech­
niczne i zaopatrzyć się w po­
trzebne materiały szkoleniowe.

Wzrost stopnia automatyzacji, 
udziału elementów elektroni­
cznych i półprzewodnikowych 
w układach napędowych stawia 
też coraz większe wymagania 
przed personelem eksploatacyj­
nym. Celem przygotowania 
pracowników do tych wzrasta- 

uprawnienia na- 
komisje egzami- 

Prowadzi też 
konsultacyjny.

łożeń projektowych osiedli i 
lokalizacji inwestycji dla na­
szej dzielnicy. Od 22 lat na 
stanowisku maszynistki pracuje 
Janina Stefańezyk. Niezwykle 
sumienna i zdyscyplinowana 
pracownica. Obok wzorowo 
spełnianych obowiązków służ­
bowych znajduje czas na pracę 
społeczna. Najstarszym stażem 
pracownikiem jest mgr Ta­
deusz Cieślak. W okresie 24- 
letniej pracy w służbie inwe­
stycyjnej wykazał się dużymi 
osiągnięciami na odcinku ob­
niżki kosztów budowy. Znany 
z sumienności w pracy, inicja­
tywy... Jest st. inspektorem ds. 
kosztów i rozliczeń, a jedno, 
cześnie pełni obowiązki zastęp­
cy kierownika Działu Koszto­
rysów. Od 19 lat, sprawami 
wytyczania terenów pod budo­
wy zajmuje się Zenon Mareseh 
— kierownik Działu Geodezji

One są 
wspólza- 
pracują- 
Oddziału 

(kolo SEP

jących wymogów, SEP urucho­
mił i dalej rozwija kursy spe­
cjalistyczne z zakresem budo­
wy i eksploatacji przemysło­
wych urządzeń elektronicznych 
oraz przekształtników tyrysto­
rowych.

Nad skoordynowaniem pracy 
kół i powiązaniem- ich działalno­
ści z poszczególnymi -sekcjami 
technicznym Oddziału czuwają 
— komisja do spraw kół i ko­
misja organizacyjna, 
motorem rozwijania 
wodnietwa o najlepiej 
ce koło w ramach 
Rejonowego NOT 
przy W-28 zajęło w ubiegłym 
roku I miejsce a przez kilka lat 
ubiegłych I miejsce w SEP i 
OR,'NOT zdobywało koło przy 
W-25). podejmowania zobowią­
zań. w tym z okazji XXX-le- 
cia PRL i XX-lecia SEP, oraz 
zorganizowania wielu cieka­
wych i udanych imprez I spot­
kań towarzyskich. W programie 
działania tych komisji przewi­
dziane jest m. in. przegotowa­
nie do wydawania kwartalnego 
informatora o pracy poszczegól­
nych agend Oddziału.

Podsumowanie i ocena XX- 
letniej działalności SEP stwo­
rzyła też okazję do wyrażenia 
uznania dla ofiarnej pracy ak­
tywnych członków. którym 
przyznano honorowe odznaki 
SEP, Odznaki Budowniczego 
KiL I Nowej Huty.

Konferencję jubileuszową 
przygotował Komitet Organiza­
cyjny XX-le?ia SEP w Nowej 
Hucie pod przewodnictwem 
Kazimierza Mazura a obrady 
w dniu konferencji prowadził 
Główny Energetyk IliL mgr inż. 
Zbigniew Centkowski. Prezes 
Oddziału Stanisław Szeliga w 
swoim wystąpieniu nakreślił 
główne zadania i kierunki dzia- 
łana Oddziału 
lata w aspekcie 
VII Kongresu 
skiej.

na najbliższe 
Zbliżającego się 
Techniki Pol-

L. WDÓWKA

Pracownik niezwykle obowiąz­
kowy.

W grupie pracowników 
najstarszych i cenionych za 
duże kwalifikacje i przykład­
ną pracę znajdują się rów­
nież — Fryderyk Łucki, pra­
cownik w inspektoracie nad­
zoru, Zofią Bubak — inspek­
tor w Dziale Kadr, pracująca 
w tej komórce administracyj­
nej od 24 lat, Marian Pęgal 
— jęden z pierwszych in­
spektorów nadzoru i wielu 
innych, którzy swoim zaan­
gażowaniem w pracy wykra­
czają daleko poza zakres o- 
bowiązków służbowych.

H. Rosiek
Fot.: S. Gawliński

Od lewej: J. Langner, F. Łuc­
ki, K. Winiarz, O. Kaduszkie- 
wieź, M. Palej, T. Cieślak, Z. 
Mareseh. J. Stefańczyk, Z. 
Bubak. M. Pęgal — długoletni 
pracownicy służb Inwestycyj­

nych.
niiiiiiniiiiiiminiiiiiiiniiuiii 
KALENDARZ HISTORII

30 czerwca 1941 roku zmarł 
wybiloy^piaruata j_Jcompozytor 
Ignacy Paderewski. Był on je­
dnocześnie politykiem i działa­
czem społecznym. Po ukończo­
nych studiach muzycznych w 
Warszawie i Wiedniu, pierw­
szym jego wielkim sukcesem 
muzycznym było turnee 1891 92 
po Ameryce. Do jego dorobku 
kompozytorskiego należy m. in. 
opera „Manru". Paderewski był 
fundatorem pomnika Grunwal­
dzkiego, wzniesionego w 1910 
roku w Krakowie. Z chwilą 
rozpoczęcia pierwszej wojny 
światowej założył wraz z Hen­
rykiem Sienkiewiczem w Szwaj­
carii Komitet Pomocy Polskim 
Ofiarom Wojny. W tym też 
czasie Paderewski rozwinął sze­
roką kampanię na rzecz niepo­
dległości Polski. W 1919 roku 
zostaje premierem i ministrem 
spraw zagranicznych.

4 lipea 1934 roku zmarła 
Maria Sklodowska-Curie, od­
krywczym radu. Była żona wy­
bitnego chemika i fizyka Piotra 
Curie. Po studiach w Paryżu, 
już w 1896 roku ogłosiła swoją 
pierwszą pracę naukową doty­
czącą magnetycznej właściwości 
stali.

W dalszych badaniach już 
wspólnie z mężem wyodrębnili 
substancję promieniotwórczą, 
którą nazwali polonem. W dal­
szych badaniach nad polonem 
wyodrębnili z niego pi-rwiastek 
nazwany radem. W 1903 roku 
Maria Sklodowska-Curie, uzy­
skała doktorat i jako pierwsza 
kobieta, otrzymała wraz z mę­
żem nagrodę Nobla, za wyniki 
badań nad promieniotwórczo- 

(bog)
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W DNIACH SREBRNEGO JU

Kwiaty w hołdzie Leninowi, którego imię nosi nasza huta, Chwila wspomnień przy pierwszym wzniesionym w No- 
zbudowana rękami pionierów-budowniczych dzielnicy wej Hucie bloku w os. A-l, dzisiaj przy ul. Komunistycznej 
i kombinatu. Partii Polski.

Wkładkę opracowała 
Danuta Rybarczyk 

Zdjęcia — Janusz Podlecki 
Winieta — Józef Dynda

Skwarny lipiec wyszedł na mogil­
skie pola. Wisła wyschła na mały 
strumyk. Z kopca Wandy widać 

było pośród złocistych już łanów wy­
cięte kwadraty, a w nich wykopy pod 
fundamenty nowych domów. Na bocz­
nicy mogilskiej dudnił wlokący się od 
Czyżyn pociąg. Na stacji czekał sam 
pan wojewoda i dygnitarze.

W otwartych na przestrzał towaro­
wych wagonach tłoczyli się młodzi 
ludzie, ciekawi nowego krajobrazu. W 
jednym wagonie śpiewali „Wiła wianki 
i rzucała je do falującej wody” a w 
drugim „Służba Polsce święty sztand ir 
nasz, celem dobro ludu...”. Z pierwsze­
go wagonu wysiadł kapitan i kazał 
towarzystwo uciszyć. Zamaszyście 
strzelił obcasami, przyłożył dwa palce 
do daszka rogatywki:

— Towarzyszu wojewodo, kapitan 
Bobiński melduje przybycie 60 Bryga­
dy „Służba Polsce". Przywitał się, ka­
zał junakom dać „spocznij” i konfiden­
cjonalnie już zapytał: „A gdzie stoją 
koszary?.'”. Pokazali mu jeden gotowy, 
a drugi wznoszony pospiesznie barak 
na świeżym rżysku. „Słucham?” — po­
wiedział śpiewnie kapitan. „No, trzeba 
rozbijać namioty. A przywieźliście ze 
sobą?!” — powiedział twardym, ślą­
skim akcentem inżynier, który widocz­
nie miał te baraki na rżysku na swoim 
sumieniu. „Namioty tak, mamy, czemu 
nie” — zgodził się kapitan i zwołał 
zaraz sztab na naradę.

Chodzili po rżysku i wytyczali — 
gdzie będzie co. Kapitan ślinił palce 
i sprawdzał jak wiatr wieje. „No cóż 
się dziwicie, tak trzeba wiedzieć, gdzie 
to, no, latryny kopać — na prawo, czy 
na lewo, żeby nam do namiotów nie 
wiało...”. I skonfundowany pobiegł z po­
wrotem w stronę stacji, gdzie junacy 
właśnie gromadzili się ze sprzętem z 
wagonów. Ich kuferki stały już na 
czarnym żwirze peronu.

Byl dzień 28 lipca 1949, gdy przy­
jechali do wsi Mogiła pierwsi junacy.

*
hłodny, jesieny wiatr tego roku 
targnął wstążkami wiechy na 
pierwszym bloku. To był blok nr 

18 osiedla A-l... Wśród krokwi dachu 
stali uśmiechnięci cieśle z Sikorą i 
Sadowskim na czele. Drewniane wieże, 
jak jakieś pradawne machiny oblężni- 
cze, belluardy, wyrastały na polach, 
na samym szczycie bloczek, na nim

Wzruszające 
spotkanie po 
latach... Marian 
Kadow i kpt. 
inż. Ignacy 
Kimszal.

zawieszona winda, którą jadą w górę 
cegły i tradycyjny kajfos z zaprawą. 
Junacy klęli w wykopach — łamały 
się styliska łopat. „Brakoróbstwo, co 
za technika!” — wołali dowódcy.

Przyjechał minister opieki społecznej 
— Rusinek. Trzy razy junacy wycią­
gali jego auto, ugrzęzło po osie w 
błocie. Obiecał im za to przysłać buty 
gumowe i rękawice ochronne do wy­
ładunku cegieł. Na stację Mogiła przy­
jeżdżały teraz długie transporty cegły 
z rozbiórki z Wrocławia, rozladowy-

JANUSZ ROSZKO

Jak było...
wali je junacy przez niedziele, żeby 
odkorkować stację... Brakowało ludzi, 
roboty było masę...

Szron pokrył pierwsze spadziste, 
czerwone dachy nowych dwóch blo­
ków. Pokrył płachty namiotów. Ran­
kiem wyszli zziębnięci junacy i pili 
gorącą kawę dla rozgrzewki... Klęli. 
Dowódca brygady SP pertraktował z 
przedsiębiorstwem budowlanym. Tyn­
kowali na gwałt i do nie wysuszonych 
pomieszczeń w nowych blokach ich 
wprowadzali... Tam zimowali — pierw­
si mieszkańcy Nowej Huty, która li­
czyła sobie domów dwa.

A to mijał dopiero pierwszy rok. 
pierwszy dzień tworzenia tego nowego 
świata na mogilskim polu.

*
aszerują junacy od Błonia. Pro­
wadzi ich Stefan, hałasuje orkie­
stra, trębacze rozgłaszają całej 

wsi, że oto idzie do pracy pierwsza 
ochotnicza ZMP-owska brygada. Wie­
czorem siedzą na placu apelowym, 
ćwiczą swoją nową piosenkę. Ułożyli 
ją przed chwilą tu w brygadzie... Ju­
nak Sławomir Mrożek dobiera słowo 
do słowa: „zamiast Mogiłę — dajmy 
wieś! To będzie lepiej”. I oto powstaje 
nowa strofa:

„My chcemy kraj nasz cały 
przemienić jak tę wieś 
by nam fanfary grały 
budowy wielkiej pieśń".

Ludzie w zagrodach dookoła Błonia 
wsparci przy furtkach, gdy ku górze

*

Ostatni raz 
widzieli się w 
roku 1943, na 
robotach w III 
Rzeszy. Maria 
Marzec i Jó­
zef Sawa — 
dziś operator 
walcownik w 
P-60 — długo 
nie zapomną 
tego spotka­
nia...

błyskają zadarte nagle fanfary. Grają. 
Dwie pierwsze kompanie ćwiczą krok 
defiladowy. To są kompanie murarzy, 
ich członkowie uczą się murowania. 
Obok siedzi rozradowany Piotr Oźań- 
ski, który parę dni temu ustanowił 
młodzieżowy rekord Polski w murowa­
niu. Już wiszą na baraku i na plocie 
dwa nowe transparenty: „Bierz przy­
kład z junaka Ożańskiego!" i „Mło­
dzieżowe rekordy pozwolą nam szyb­
ciej zbudować nasze miasto!”.

W kurzawie i upale, z polnych dróg 
ściągają ze śpiewem junackie brygady 
na wielki plac budowy. Idzie 52 bry­
gada ZMP z Kopańca, idzie 37 SP z 
Bieńczyc, maszerują tysiące junaków... 
Gdzieś tam, na horyzoncie, wznoszą 
pierwsze baraki, organizuje się budowa 
kombinatu hutniczego.

odchodzą nowe lata trudu two­
rzenia.

Błoto rozmiękłych wiosną i je- 
sienią lessowych ziem klei się do bu­
tów. Powieki opadają od niewyspania. 
W wielkich hotelach robotniczych w 
Czyżynach mieszka armia 5 tysięcy 
budowniczych. Świat widziany z per­
spektywy fundamentowych wykopów 
wydaje się beznadziejnie płaski i bez 
perspektywy. Wieczorami prelegenci w 
świetlicach opowiadają jaka będzie ta 
nowa huta.

Kopie się fundament pod wielki 
piec. Przystojny dyrektor przystaje 
przy junaku, który wozi taczkami zie­
mię z wykopu. „Co robisz?” — pyta. 
„Wożę ziemię!” — odpowiada zdziwio­
ny junak. „Nie, synu, ty budujesz fun­
damenty największego wielkiego pieca, 
w Polsce, takiego, o jakim nam się nie 
śniło!”.

Skala wielkości nie do pojęcia. Z 
czym ma ten chłopiec porównać tę 
dziurę w ziemi, z której wywozi zie­
mię, żółtą, kleistą maź?! Podjęli ten 
trud budowy.

„Popatrz, w nowym bloku mieszka 
już junak Ożański, w nowym bloku 
dostaje mieszkanie junak Gnys...”. A 
więc jednak dla nich rośnie to miasto 
i kombinat.

Junacy z 51 brygad maszerują w 
deszczowy dzień, ciężko wyciągają 
nogi z błota, ale śpiewają: „Wyrasta 
Nowa Huta, wraz z nią rośniemy my!".

Wyrośli.
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Sroka i Nocoń poprosili o zwolnienie

PUCHAR KWP 
DLA YACHT CLUBU

Ratujmy piłkarzy!
Wszystko jest zgodnie z 

tradycją. Zaraz po zakończe­
niu rozgrywek o mistrzostwo 
II ligi i spadku naszego ze­
społu zaczęła się normalna 
historia składania podań o 
zwolnienie. Jako pierwsi po­
dania w klubie złożyli: Sroka 
i Nocoń. O ile Nocoń grał w 
naszym zespole niespełna rok 
i jeszcze się w nim nie za­
aklimatyzował to ubytek Sro­
ki może mieć poważne na­
stępstwa w sytuacji gdy brak 
nam napastników z prawdzi­
wego zdarzenia.

Przypadek Sroki ma jesz­
cze jeden aspekt. Zawodnik 
ten wszystko co ma zawdzię­
cza naszemu klubowi. I mie­
szkanie i opiekę przez długi 
okres leczenia kontuzji. To,

że postąpił w taki sposób nie 
wystawia mu dobrego świa­
dectwa.

Podczas spotkania Hutnik 
— Ruch rozmawiałem z tre­
nerem, działaczami sekcji. 
Pytanie jakie im zadałem by­
ło w zasadzie jedno: co da­
lej z hutniczym zespołem? 
Wszyscy bali się dać więżą­
cą odpowiedź. Nie wiedzą bo­
wiem z jakimi zawodnikami 
przyjdzie im grać w lidze o- 
kręgowej. Licho — czytaj ka- 
perownicy — nie śpi i nie 
wiadomo który z naszych pił­
karzy poprosi jeszcze o zwol­
nienie.

Sytuacja jest o tyle dziwna, 
że jeszcze do tej pory Zarząd 
Klubu nie dokonał analizy 
sytuacji w jakiej znaleźli się

piłkarze i nie ma jasności co 
dalej robić. A tymczasem sy­
tuacja jest bardzo trudna i 
każdy dzień zwłoki może 
drogo kosztować.

Miejmy jednak nadzieję, że 
wszystko się wyjaśni dla do­
bra naszej piłki, dla dobra 
kibiców.

W tradycyjnym już Święcie 
„Gazety Krakowskiej" nie za­
brakło również rywalizacji spor­
towej. Już po raz drugi, wzo­
rem wielkich regat wioślarskich 
na Tamizie w Londynie pomię­
dzy reprezentacjami Oxtordu i 
Cambridge, na Wiśle w szranki 
stanęły ósemki juniorów Yacht 
Clubu Budowlani Nowa Huta 
(reprezentacja „Echa Krakowa”) 
i AZS-u (reprezentacja „Gazety 
Krakowskiej”). Po pasjonują­
cym wyścigu ponowne zwycię­
stwo odniósł Yacht Club wy­
stępujący w składzie: Czarnik, 
Stachyra, Tomza, Zajda, Waw- 
rzaszek, Gortat, Grabysz, Sered- 
nlcki. U .steru osadę poprowa­
dził Wierdak.

Bieg rozegrano o puchar Kra­
kowskiego Wydawnictwa Praso­
wego. (jp)
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Niezła gra i wysoka porażka
Mlmo wysokiej porażki w 

spotkaniu z mistrzem Polski 
— Ruchem piłkarze Hutnika 
zaprezentowali całkiem niezłą 
formę. Tym bardziej, że wystą­
pili w mocno odmłodzonym — 
z konieczności — składzie. Z 
pierwszej drużyny nie grali 
m. in. Sroka, Nocoń, Ząbek, 
Bielewicz i kontuzjowany zna­
cznie wcześniej Płaszewski.

Ruch potraktował spotkanie 
wybitnie szkoleniowo i Hutnik

KI BIGAMI
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Już 25 lat Klubu „Wanda“
W czerwcu 1974 roku mija 25 lat od pow­

stania Międzyzakładowego Klubu Sporto­
wego „Wanda”. Dwadzieścia pięć lat w 

życiu jednej organizacji sportowej to wiele. 
Ile jednak faktów, zdarzeń .nazwisk ulega za­
pomnieniu. Mało kto np. wie jak doszło do 
formalnych narodzin pierwszego Klubu Sporto­
wego w Nowej Hucie.

W pierwszych powojennych latach budowy 
Nowej Huty — sport był jedną z nielicznych 
form rozrywki i wypoczynku. W pierwszym 
odruchu kilknastu działaczy przekonanych 
o społecznej potrzebie powołania do życia tego 
typu organizacji sportowej podpisało w czerwcu 
1949 roku odpowiedni dokument. Równocześnie 
działaczom organizacji społecznych dawało szan­
sę osiągnięcia lepszych wyników w pracy wy­
chowawczej, którą objęto wszystkich młodych 
ludzi przybywających do Nowej Huty.

W początkowym okresie działało Koło Spor­
towe przy „Betonstalu” i prowadziło od 1949 
roku sekcje wyczynowe piłki ręcznej oraz teni­
sa stołowego. W wyniku rozbudowy i zwiększe­
nia się przedsiębiorstw budowlanych w Nowej 
Hucie na przestrzeni lat 1949—1954 powstaje 35 
kół sportowych „Budowlani”, które prowadziły 
działalność na polu sportu wyczynowego i ma­
sowego.

W zakresie wyczynu prowadzono działalność 
w następujących sekcjach; piłki nożnej, siatko­
wej, koszykowej, ręczne, szachy, tenisa stoło­
wego, sportu motorowo-rajdowego, kolarstwa 
i boksu.

Zwiększające się zadania w sporcie wyczy­
nowym — jak również ambicje sportowe budo­
wlanych wymagały działalności skoordynowa­
nej. W wyniku tego kołu temu w roku 1957 
nadano nazwę Klubu Sportowego „Wanda”. 
Zrzeszał on wówczas tak atrakcyjną dyscyplinę 
jak: żużel.

Pierwszym prezesem MZKS „Wanda” — peł­
niącym przez wiele lat tę funkcję, był mgr Jan 
Gorczyca. Oprócz tego funkcję tę pełnili: Jan 
Adamski, mgr Adam Bukowski, mgr inż. Wie­
sław Konior, Julian Lipski, mgr Adam Mikul­
ski, mgr Jan Kwiatkowski, a obecnie pełni 
funkcję prezesa mgr Edward Szpytma.

Obecnie klub prowadzi działalność w nastę­
pujących sekcjach: piłki ręcznej, nożnej, siat­
kowej, judo, tenisa stołowego i gimnastyki 
seportowej męskiej. Na dotychczasowy żywot 
klubu składa się wiele wydarzeń dużych I ma­
łych, zmieniające się tendencje rozwojowe 
klubu dążące do dalszego społecznie pożytecz­
nego działania i propagowania sportu wyczy­
nowego.

Indywidualnie wyróżnili się jako reprezen- 
|anci Polski następujący zawodnicy — piłka ręcz-

tenis: 
judo: 

Krzy-

na: Lidia Walczyk i Janina Dsiuba; 
Jolanta Szatko; boks: Ludwik Ochman; 
Kazimierz Wolnicki , Franciszek Marzec i 
sztof Malik.

Klub skupia około 600 czynnych zawodników. 
Do wybijających się sekcji należą: 
łowy, piłka ręczna, gimnastyka 
i judo.

Za działalność społeczną na polu
— odznakę „Zasłużonego Działacza Kultury Fi­
zycznej”, otrzymali: J. ~ 
Nowak, A. Bukowski, 
otrzymał M. Pomorski.
klubu
Józef

Rok 
okres 
fizycznej i sportu kwalifikowanego w Polsce.

Uznając wartości wychowawcze, kulturowe 
i propagandowo-widowiskowe sportu wyczyno­
wego oraz realizując uchwalę Rządu PRL w 
sprawie dalszego rozwoju sportu wyczynowego
— zarząd Klubu podjął decyzje rozbudowy 
obiektów sportowych. Wybuduje się dwie sale, 
jedna dla piłki ręcznej z pełnowymiarowym 
boiskiem, drugą salę dla gimnastyki sportowej, 
dwa baseny pływackie (kryty i otwarty), sztu­
czne lodowisko oraz przebuduje się stadion 
(bieżnię) dla potrzeb LA. Jest to zapowiedź ku 
lepszemu działaniu i rozwoju sportu w tym 
klubie.

Inauguracje obchodów 25-lecia Klubu zbiegły 
się z obchodami 25-lecia naszej dzielnicy i 30- 
lecia Polski Ludowej. Rok 1974 jest również 
rokiem, który dla naszej kultury fizycznej ma 
historyczne znaczenie. To przecież dopiero wła­
dza ludowa w 30-lecia 
otworzyła przed kulturą fizyczną 
wyższego, jakościowego rozwoju dzięki powoła­
niu odrębnej organizacji do spraw sportu kwa­
lifikowanego — POLSKIEJ FEDERACJI SPOR­
TU. W jej skład, na szczeblu centralnym, wesz­
ły polskie związki sportowe i nowo powstałe 
wojewódzkie federacje sportu, zaś na szczeblu 
wojewódzkim — kluby sportowe prowadzące 
działalność w zakresie sportu kwalifikowanego 
oraz okręgowe związki sportowe. Klub „Wan­
da” na pewno te możliwości w pełni wyko­
rzysta.

Inaugurację obchodów 25-lecia Klubu rozpo­
częto turniejem w piłce ręcznej z udziałem 
drużyn Węgier i NRD.

Z okazji Jubileuszu, życzymy Klubowi „Wan­
da" dużo lepszych wyników i osiągnięć poszcze­
gólnym sekcjom w realizacji założonych celów.

tenis sto- 
zportowa

sportowym

Gorczyca, J. Labak, M. 
a Złoty Krzyż Zasługi 
Honorowymi prezesami 
Henryk Vogt, mgr inż.są: J. Gorczyca,

Heffner.
1974 przejdzie do historii klubu, jako 

istotnych przeobrażeń struktury kultury

swojego powstania, 
możliwości

x HENRYK TBACZ

AKTUALNOŚCI
SPORTOWE

był dla niego niezłym sparing- 
partnerem. Mimo ogromnego 
upału obserwowaliśmy w wy­
konaniu mistrza kraju, szczegól­
nie w pierwszej połowie, piłkę 
nożną w dobrym wydaniu. Je­
dnym z jaśniejszych punktów 
tego zespołu był były piłkarz 
Hutnika — Bon. Drugi były re­
prezentant hutniczego klubu — 
Herisz niczym się nie wyróżnił.

Gra Hutnika mogła się podo­
bać. Kilkakrotnie obserwowa­
liśmy szybkie ataki, które tylko 
dzięki mniejszej rutynie na­
szych piłkarzy nie zakończyły 
się bramkami.

Widać z tego, śe nasz zespół 
ma szansę zająć pierwsze miej­
sce w rozgrywkach o mistrzost­
wo ligi okręgowej pod warun­
kiem. że większość z tych za­
wodników, którzy grali w Hut­
niku w II lidze... pozostanie w 
naszym klubie. Czy tak będzie 
przekonamy się już za parę dni 
bowiem termin składania po­
dań o zwolnienie upływa w 
dniu 30 czerwca.

Gościnności stało się zadość...

i Lokomotiv Ascherle- 
NRD) oraz Cracovii i 

zakończył się zwycię- 
I-ligowego Epitoeku. 

pokonując Cracovię 
i Wandę

PUCHAR 
DLA EPITOEKA 

Trzydniowy' turniej w piłce 
ręcznej kobiet, rozegrany na 
boisku Wandy w Nowej Hucie 
z udziałem dwu drużyn zagra­
nicznych (Epitoek Debreczyn — 
Węgry 
ben — 
Wandy, 
stwem
Węgierki 
19:7, Lokomotiv 20:4 
13:7 zdobyły równocześnie pu­
char ufundowany przez prezesa 
MZKS Wanda — mgr Szpytmę. 
W meczu o drugie miejsce spot­
kały się, w drugoligowych der- 
bach krakowskich, zespoły Wan­
dy i Cracovii. Po ładnej grze 
zwycięstwo odniosły reprezen­
tantki Wandy 17:10 (9:2). Bram­
ki dla Wandy padły po strza­
łach Dziuby S, Buchacz 5, Fedo­
rowicz, Bujnik, Domańskiej i 
Pajączkowskiej. Dla Cracovii 
strzelały: Węgrzyn 4, Kamie­
niarz i Adamczy po 2, Ja- 
rzębowicz i Ptasznik po 1.

Pozostałe wyniki: Cracovia — 
Lokomotiv 20:16, Wanda 
komotiv 21:10. Tytuł 
strzelców" przyznano 
Dziubie z Wandy, która 
21 bramek. Drugie miejsce w 
tej klasyfikacji zajęła Sipos z 
Epitoeku zdobywając 14 bra­
mek przed Węgrzynówną i A- 
damczykówną 
po 13.

— I.O- 
„króla 

Janinie 
idoby.a

z Cracovii 
(jp)

Tu PTTK HiL

Wycieczka
Oddziałowa Komisja Turys­

tyki Pieszej PTTK HiL orga­
nizuje atrakcyjną 4-dniową 
wycieczkę w dniach 25—28. 
VII .br. do Roztocza. Noclegi 
w warunkach turystycznych 
z własnym sprzętem biwaldi- 
wym.

W programie wycieczki or­
ganizatorzy przewidują:
• w pierwszym dniu zwie­

dzanie zabytków na trasie 
Kraków — Tarnów — Łań­
cut — Jarosław — Narol,
• w pozostałych dniach 

przejście piesze najpiękniej­
szymi partiami Roztocza na 
jego wschodniej krawędzi 
trasą: Narol — Rezerwat Nad 
Tanwią — Susiec — Osere-

Piłka nożna oraz wspaniale zwycięstwa naszych pił­
karzy przysłoniły nam wszystkim inne dyscypliny spor­
tu. „Irena przebiegła granicę fantazji" — taki tytuł za­
mieścił Przegląd Sportowy. I to jest prawda. Pobić re­
kord świata, poprawiając go aż o 1,1 sek. to bardzo 
dużo, to jest naprawdę fantazja. I chyba tylko dlatego 
wiemy coś o tym rekordzie. Gdyby zapytać dzisiaj ko­
gokolwiek średnio interesującego się sportem o inne re­
zultaty naszych lekkoatletów ustanowione na tych sa­
mych przecież zawodach, na których padł rekord świata, 
obawiam się że niewielu potrafiłoby je podać. 
A przecież pobito tam rekordy Polski. Bronisław Mali­
nowski, Teresa Nowakowa, sztafeta 
działem Ireny Szewińskiej). Innym 
się tymi rekordami, znalibyśmy je 
dzisiaj wszystko musi ustąpić przed

Chciałbym teraz słów parę, również o piłce ale... celu­
loidowej. Jako że koszula najbliższa ciału, tym razem 
o sukcesach nowohuckich pingpongistów z KS „Wanda". 
W drużynowych Mistrzostwach Polski juniorów młodzi 
podopieczni trenera Stanisława Wcisły w konkurencji 
chłopców zdobyli zloty medal, a w konkurencji dziew­
cząt brązowy. Chłopcy występujący w składzie: J. Go- 
liński, Z. Janczukowicz, Z. Kostuch i W. Zysek pozo­
stawili w pokonanym polu Start Włocławek, MRKS 
Gdańsk i AZS Gdańsk. Dziewczęta musialy uznać wyż­
szość zawodniczek MRKS-u Gdańsk i Startu Włocławek.

I o tym. pomimo wspaniałej gry naszych piłkarzy, 
musimy również pamiętać.

pań 4x100 m (z u- 
razem cieszylibyśmy 
wszyscy na pamięć, 
wszechwładną pitką.

To była frajda!

iiiiiiniiiiiiiiiiiiiuiniiiiiiiiniW uzupełnieniu informacji o 
rajdzie przedszkolaków, poda- 
jemy, że puchar przechodni 
zdobyli mali turyści z przed­
szkola nr 46 z os. Na Skarpie, 
pierwszego 'przedszkola, jakie w 
Nowej Hucie otwarto. Dzieci z 
tej placówki „zagarnęły” zresztą 
blisko jedną piątą wszystkich 
nagród, co dobrze świadczy o 
pracy tego przedszkola, kiero­
wanego przez Mariannę Piskorz. 
Rajd zorganizowały — DKKFiT 
i PTTK-Miasto, za co należą 
się im serdeczne słowa uzna­
nia — w imieniu dzieci oczy­
wiście... Fot. O. HUTNICKI

ZWYCIĘSTWA 
JUNIORÓW

Juniorzy. Hutnika przeby­
wali w Czechosłowacji gdzi* 
dwukrotnie spotkali się z ze­
społem Witkowie. Oba mecze 
zakończyły się zwycięstwami 
naszych piłkarzy 2:0 i 4:0.

Juniorom gratulujemy do­
brej postawy i cennych zwy­
cięstw.

— Panie kierowniku, te biurka 
pracy...

są stanowczo za małe do 
Rys. A. KURJANOWICZ

do Roztocza
dek — Rezerwat Kamienna 
Góra — Zwierzyniec.

Wyjazd nastąpi 25 lipca o 
godz. 7.00. Koszt uczestnic­
twa wynosi 60 — zł od osoby.

Informacje i zgłoszenia w 
Biurze O PTTK HiL do dnia 
10. VII. 1974 r.
UWAGA. CZŁONKOWIE 

KLUBU „TANDEM“ 
Zarząd Klubu Motorowego 

„Tandem” przy Hucie im. Le­
nina zawiadamia, że z dniem 
1 lipca zebrania zarządu i 
członków klubu odbywać się 
będą w czwartek po pierw­
szym i piętnastym dniu każ­
dego miesiące.

Jednocześnie zarząd klubu 
zawiadamia posiadaczy po­
jazdów mechanicznych i mo-

tocykli, że Oddział PTTK w 
Bytomiu organizuje Rajd Mo­
torowy Szlakiem Kużnika — 
Poety Juliusza Ligonia, w 
dniach 24—25. VIII. br. Za­
pisy przyjmuje kol. Czesław 
Anioł w’ Biurze Oddziału 
PTTK HiL, do dnia 30 lipca 
1974 r.

Biwak żołnierski 
odbędzie się 30 czerwca 

Odwołany Biwak Zołnler- 
ski ZBoWiD, który miał od­
być się w dniu 16 bm. w Do­
linie Bolechowickiej, dojdzie 
do skutku ale w innym ter­
minie. Uczestników tej im­
prezy zawiadamiamy, że wy­
jazd nastąpi w dniu 30 czerw­
ca. J’rogram biwaku i miej­
sce zbiórki — bez zmian, (jd)

Dziękujemy młodym turystom 
z KMT „Dymarki” za nadesła­
ne nam pozdrowienia z VII Raj­
du Szlakiem Zdobywców W’ału 
Por-^akiego.
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ZMS-owcy z W-22 
dla Domu Dziecka
iedawno do naszej redak­
cji przyszło następujące 
pismo: „Wychowankowie i 

Rada Pedagogiczna Państwo­
wego Domu Dziecka nr 9 w 
Nowej Hucie wyrażają serde­
czne podziękowanie dla pra­
cowników Oddziału Telekomu­
nikacyjnego HiL — członków

Popularyzować sztukę można, okazuje się, różnymi sposobami 
— nawet za pomocą... kwiatów. Na ten przedni pomysł wpadła 
mgr Krystyna Żymierska, organizując ostatnio w klubo-kawiar- 
ni ZDK HiL. spotkanie poświęcone malarstwu kwiatów. Po 
krótkiej prelekcji, połączonej z pokazem barwnych reprodukcji 
„kwiatowych” obrazów, w drugiej części spotkania, odbył się 
błyskawiczny konkurs układnia bukietów. Zwyciężyły w nim 
trzy kobiety i jeden mężczyzna. Całość tej niecodziennej impre­
zy, uznano za... najbardziej pachnące spotkanie ostatniego 
ćwierćwiecza, (okt.)

Fot. O. HUTNICKI 
imiiiiiiniuiiuniiiniiniiiiiiiniiiiiniiunntuiihimnmuiiiiii

Remontowe szkół kłopoty
Pomieszczenie, w którym po­

proszono żebym usiadł, jest ga­
binetem dyrektorki szkoły. Ga­
binetem tylko z nazwy, bo w 
rzeczywistości jest typową gra- 
ciarnią, w której wszystko stra­
szy i odstrasza. Graciarnia z ga­
binetu, powstała na skutek re­
montu szkoły, przeprowadzane­
go przez MPRB-5, od 20 stycznia 
br.

W tym to dniu, fachowcy od 
remontu zajęli całe trzecie pię­
tro. Dzieci, które musiały opu­
ścić swoje klasy, ulokowano w 
świetlicy, sali gimnastycznej, na 
korytarzach. Miano się tak mę­
czyć, zgodnie z harmonogramem 
remontowych robót, do końca 
marca br. Dzisiaj już czerwiec 
dobiega końca, a te same dzie­
ci,— z trzeciego piętra — nadal 
uczą się na korytarzu. Czy rze­
czywiście uczą się, osobiście 
śmiem wątpić, bo cóż to za nau­
ka w tej sytuacji?

REMONTOWCY 
BRAKOROBY

Kapitalny remont szkoły, ma 
kosztować 1.300 tys. zł. W ra­
mach tej sumy, remontowcy z 
MPRB-5 mają wykonać prace 
związane z elektrycznością, sto­
larką. ślusarką, hydrauliką i 
malarstwem. Roboty rozpoczęli 
od elektryczności, potem zajęli 
się murarką i malarstwem. Po­
szło im to nawet dość sprawnie 
i może... termin byłby nawet 
dotrzymany. Ale interwencja 
pani dyrektor sprawiła, że na­
gle powstał rejwach o roz­
sypującą się stolarkę okien i 
drzwi,- o której sprytni remon­
towcy „zapomnieli". Zaczęli opo­
nować, ale przyparci w końcu 
do muru, zabrali się do stolarki, 
a raczej zabrał się — jeden — 
jedyny stolarz. Drzwi i okien 
jest kilkadziesiąt, on sam jeden 
— komentarz zbędny. Równie 
zbyteczne jest podkreślanie lek­
komyślności, która kazała malo­
wać ściany przed wprawieniem 
nowych ram okiennych i drzwio­
wych!

POWOLNOŚĆ W PARZE 
Z NIESOLIDNOŚCIĄ

Remont szkoły przebiega w 
żółwim tempie, może więc przy­

ZMS za przeprowadzenie kon­
serwacji sprzętu radiotechnicz­
nego i przepracowanie w czy­
nie społecznym 60 godzin dla 
uczczenia 30-lecia PRL".

Miło nam przekazać Czytel­
nikom te słowa, aczkolwiek 
nie jest to jedyny czyn społe­
czny ZMS-owców z Oddziału 

najmniej jakość wykonywanych 
robót jest godna pochwały? 
Gdzie tam! Wystarczy spojrzeć 
na sufity: są wyraźnie pofałdo­
wane wybrzuszeniami.

Zapytani o te wybrzuszenia 
elektrycy, z rozbrajającą szcze­
rością odpowiedzieli: — Nie pła­
cą nam za kucie w betonie, za­
kładamy więc kabel li tylko w 
warstwie tynku, która miejsca­
mi jest tak cienka, że wprost 
nie ma gdzie kabla schować. 
Stąd wybrzuszenia.

DALSZE GRZECHY

Zgodnie z kosztorysem, remon­
towcy z MPRB-5, mieli dać no­
wą stolarkę prawie we wszyst­
kich oknach. Początkowo, „za­
pomnieli” o niej zupełnie, a te­
raz wymieniają tylko w 17 — 
bo więcej nie mają. Ba! oni na­
wet szyb nie mają, toteż aby ja­
koś tam załatwić potrzeby, za­
bierają szyby z okien niższych 
pięter i wprawiają je na trze­
cim.

Na koniec,' dyrektorka mówi:
— Przed miesiącem była tutaj 

komisja z udziałem m. in. za­
stępcy naczelnika Urzędu Dziel­
nicowego.

— No i co?
— Załamała ręce...
Nadal jednak nic się na lepsze 

nie zmieniło, więc nie dziwię się 
pesymizmowi pani dyrektor, 
która — nie bez podstaw — 
twierdzi, że remont nie skończy 
się nawet z wakacjami, a miało 
być już po nim z końcem czerw­
ca.

— Zatem jak będzie napraw­
dę? — zapytujemy kierownika 
robót remontowych Szkoły Pod­
stawowej nr 105 w os. Słonecz­
nym — obywatela Błądka.

OKTAWIAN HCTNICKI

PS. Remontowych kłopotów, 
doznają aktualnie w równej mie­
rze także szkoły nr 81 i 84. Re­
montuje je to samo MPRB-5. 

Telekomunikacyjnego Wydzia­
łu Sieci Elektrycznych. Prze­
pracowali oni bowiem w ra­
mach Sztafety Czynów 30-lecia 
PRL ogłoszonej przez Zarząd 
Zakładowy ZMS Pionu Gł. E- 
nergetyka w dniach od 12 do 
18 maja — 408 roboczogodzin. 
Porządkowali teren wokół 
pomieszczeń II Rejonu, remon­
towali anteny do radiotelefo­
nu, okablowali i przerabiali 
zasilanie centrali telefonicznej, 
wciągali przewody na wieżę 
węglową, remontowali baterię 
akumulatorów i 3 głowice ka­
blowe, prowadzili prace po­
rządkowe i drobne remonty, a 
także gremialnie wzięli udział 
w czynie partyjnym w dniu 
12 maja. Ponadto ZMS-owcy z 
W-22/T przepracowali ponad 
80 roboczogodzin przy radiofo- 
nizacji Proszowic na święto 1 
majowe. Nie brak również 
wśród nich racjonalizatorów. 
Zgłosili oni w wymienionym o- 
kresie 4 projekty racjonaliza­
torskie do komórki wynalaz­
czej TE. — „Już od czterech 
lat — mówi przewodniczący 
koła ZMS przy W-22/T Ry­
szard Wójcik — organizujemy 
akcję naprawiania w czynie 
społecznym urządzeń radio­
wych i telewizyjnych dla ren­
cistów i emerytów Huty im. 
Lenina. W tym roku zwrócili­
śmy się dodatkowo do Pań­
stwowych Domów Dziecka 
znajdujących się na terenie 
Nowej Huty z propozycją na­
prawienia w czynie społecz­
nym sprzętu radiofonicznego. 
Na naszą propozycję odpowie­
dział Państwowy Dom Dziec­
ka nr 9 przy os. Bieńczyce 60. 
Sądzimy jednak, że inne tego 
typu placówki również zechcą 
skorzystać z naszych usi y”.

W pracach społecznych wy­
różniają się szczególnie — An­
drzej Rudek. Zbigniew Sikora. 
Jerzy Nowak, Krzysztof Fin- 
dysz, Marek Danecki oraz 
Zdzisław Sieprawski. Trzeba 
jednak przyznać, że reszta 
członków koła (a jest ich w 
sumie 27) wcale im nie ustępu­
je. Wszyscy stanowią zgrany, 
dobrze rozumiejący się kolek­
tyw.

Należy również stwierdzić, 
że ostatnio wzrósł poziom dy­
scypliny pracowniczej ZMS-o­
wców z W-22/T. Wzrósł znaczj 
nie autorytet ZMS w wyiiii- 
le. Ostatnio kóło 'przyjęło’ sie­
dmiu nowych członków, a jed­
nego z nich rekomendowało 
do PZPR. Członkowie koła 
przy W-22/T interesują 
się także zagadnieniami spo­
łeczno-politycznymi. Dowo­
dem tego jest duży zasób 
wiedzy, jaki zaprezentowali w 
czasie Turnieju Wiedzy Poli­
tycznej organizowanym przez 
ZZ ZMS TE. Do finału tur- 

' nieju na szczeblu zakładowym 
> zakwalifikował się jeden czło- 
! nek koła.

RYSZARD DZIESZYNSKI

Spotkanie po latach.
SKRZYDŁA

NAD KOMBINATEM
Jednym z budowniczych 

Nowej Huty jest major Mie­
czysław .'.naczarski z 2 Pułku 
Lotnictwa Myśliwskiego „Kra­
ków”. Jednostka ta — jak 
wiadomo — osłania swymi 

.skrzydłami pokojową pracę 
naszego narodu i strzeże kom­
binatu. Dzisiejszy major lot­
nictwa. wtedy, w 1949 roku 
opiekował się młodzieżą 2 
Brygady Powszechnej Orga­
nizacji „Służba Polsce”, ze 
Śląska.

Kwaterowali w bloku zaj­
mowanym dziś przez Zakła­
dy Przemysłu Tytoniowego w 
Czyżynach. Nie było wtedy 
luksusów: blok był nieogrze- 
wany, młodzież SP-owska ży­
ła w trudnych warunkach. 
Zapał do pracy, entuzjazm, 
był za to ogromny.

Brygada pracowała przy 
budowie pierwszych bloków 
mieszkalnych na osiedlu A-O 
i A-l. W lecie, przeniosła się 
z czyżyńskiego „hotelu” do 
namiotów rozbitych na łące 
nad Wisłą.

Później Mieczysław Ana- 
czarski skierowany został na 
kurs dowódców plutonów SP 
w Lublinie. Wrócił do Nowej 
Huty, objął dowództwo 10 
Kompanii w 51 Brygadzie SP. 
Dalej budował, wraz z mło­
dzieżą, nową, słoneczną dziel­
nicę Krakowa. Po paru la­

NA SZLAKACH CHWAŁY
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Zieliński jest
Samodzielnego 

In- 
posiada 

plutono- 
konspira-

Władysław' 
kierownikiem 
Oddziału Wykonawstwa 
westycyjnego huty, 
wojskowy stopień 
wego. Działalność 
cyjną rozpoczął już w pierw-

KOLONIE ZUCHOWE
Dla najmłodszych członków 

ZHP, w ramach akcji letniej or­
ganizowane są kolonie zuchowe, 
które w zasadzie zlokalizowane 
są w obiektach stałych — pawi­
lonach, budynkach szkolnych 
itp. Kolonie przygotowują zu­
chów do udziału w późniejszych 
latach, w obozach harcerskich. 
Mają one zatem olbrzymie zna­
czenie wychowawcze dla naj­
młodszej grupy wiekowej człon­
ków ZHP. Programy kolonii zu­
chowych przewidują także wy­
chowanie ideowe, poprzez spe­
cjalne apele, kominki, gawędy.
a także zabawy. Komendantami 
kolonii zuchowych są najbar- 
dziej doświadczeni instruktorzy 
ZHP przygotowani specjalnie do 
pracy z zuchami.

Komenda nowohuckiego Huf­
ca ZHP im. Związku Młodzieży 
Polskiej, podczas nadchodzącej 
akcii letniej organizuje 9 kolonii 
zuchowych, posiadając w zasa­
dzie na ten cel jedyny nawilon 
w swym ośrodku szkoleniowo- 
wypoczynkowym w Gołkowicach 
Górnych pow. Nowy Sącz, który 
moż# pomieścić jedńłźrażowo (na 
jednym turnusie) około 80 zu­
chów. Jednakże na trzech tur­
nusach w Gołkowicach przeby­
wać bedzie 390 zuchów. gdrź 
cześć zuchów umieszczona bę­
dzie w specjalnie ocienionych 
namiotach z podłogami Pozosta­
łe kolonie zuchowe zlokalizowa­
ne będą w wynajętych obiek­
tach. Doza terenem naszego wo­
jewództwa.

Ogółem na koloniach zucho­
wych. organizowanych podczas 
AL-74. przez Hufiec ZHP w No­
wej Hucie, przebywać będzie o- 
koło 480 zuchów.

JÓZEF SAJBOTH

tach zgłosił się do RKU z 
prośbą o przyjęcie do lotni­
ctwa. Ukończył szkołę oficer­
ską. stał się dowódcą w słyn­
nej jednostce lotnictwa my­
śliwskiego, w 2 Pułku Lotni­
czym „Kraków”.

Oto co powiedział nam na 
spotkaniu budowniczych No­
wej Huty: Jestem bardzo 
wzruszony, że mogłem uczest­
niczyć w uroczystościach 
srebrnego jubileuszu Nowej 
Huty. Mam tu swą cegiełkę, 
wniosłem kawałek swej robo­
ty. Jestem z tego dumny.

KAŻDA DROGA 
WIODŁA WTEDY 

DO... NOWEJ HUTY
Marian Kadow był wów­

czas zast. komendanta woje­
wódzkiego SP w Krakowie. 
Należy do grona pierwszych 
budowniczych Nowej Huty. 
Powiedział, że w czasie spot­
kania, nie jeden raz zakręci­
ła mu się łza w oku. Pamięt­
ne i wzruszające są bowiem 
wspomnienia z tamtych dni 
gdy wszystkie drogi... prowa­
dziły do Nowej Huty.

— Nie pytała się wtedy 
młodzież o pieniądze i nie 
chodziło jej o zaszczyty. Przy­
chodziła na ten wielki plac 
budowy, aby pokazać swój 
zapał i ambicję. Aby budo­
wać Nową Hutę, przeobrażać 
plany i zamierzenia w kształt 
stalowego kombinatu, 

szych latach okupacji współ­
pracując z podziemnymi or­
ganizacjami. Przeżył niejedną 
ciężką chwilę, a szczególnie 
w przypadku gdy ulicą 
Grodzką w Krakowie przeno­
sił na „melinę” powielacz. 
Natknął się na patrol ZbladJ. 
ale nie wypuścił paczki z 
rąk. Zatrzymają, będą kon­
trolować, czy nie? Utrzymał 
nerwy na wodzy, przeszedł 
obok Niemców jakby nic. U- 
dało się...

W 1945 roku, w lutym, 
wcielony został do Ludowego 
Wojska Polskiego. Dostał się 
do 2 Zapasowego Pułku Pie­
choty II Armii. Przeszkolony 
został jako strzelec wyboro­
wy. Los jednak inaczej po­
kierował jego bojowym szla­
kiem. Przydzielony został do 
szpitala polowego nr 30 z za­
daniem kierowania transpor­
tem sanitarnym.

Z jednostką tą szedł bez­
pośrednio za pierwszą linią 
frontu. Zbierał rannych i 
przewoził ich do szpitali polo- 
wych. A było tych rannych, 
wymagających natychmiasto­
wej pomocy lekarzy — wielu. 
Setki i tysiące.

Ciężkie były boje, a więc 
I obfite krwawe żniwo. Pod 
Rothenburgiem, gdzie od­
działy polskie i radzieckie for­
sowały Nysę. Ciężkie walki 
toczyły się pod Budziszynem 
i pod Dreznem.

Koniec wojny zastał Wł. 
Zielińskiego w Szczecinie w
lfiiiiiiiiiniiiiiiniiiimiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiniiiiiiinnt

W Dniu Nowohuckiej Plastyki, na uroczystym spotkaniu na­
szych artystów z władzami dzielnicy, nie pominięto Redak­
cji „Głosu Nowej Huty", która za popularyzację plastyki na 
swych łamach otrzymała pamiątkowy medal „Prezentacje 
74”. Z rąk Janusza Trzebiatowskiego nagrodę odbiera re­

daktor naczelny „Głosu” Marian Oleksy.
Fot. J. BROŻEK

Do późnej nocy rozmawia­
liśmy nieraz z młodzieżą o tej 
wizji przyszłości. A rano 
znów byliśmy na budowie. Z 
junakami stawaliśmy do pra­
cy i cieszyliśmy się z każdego 
ich sukcesu. Dobrze, że na 
spotkaniu jest z nami Piotr 
Ożański, nasza chluba i duma 
Oglądaliśmy kombinat, jesteś­
my pełni uznania dla doko­
nanej tu pracy. Mogę powie­
dzieć, że choć szron przy- 
pruszył nam skronie, czujemy 
się ciągle młodzi. Gdyby była 
taka potrzeba , stanęlibyśmy 
jeszcze raz na zew, poszlibyś­
my na budowę. Takie bowiem 
są serca weteranów — pionie­
rów, budowniczych Nowej 
Huty.

STEFAN OCHYRA 
NIE MÓGŁ 

PRZYJECHAĆ...
Zachorował i właśnie gdy 

w Nowej Hucie spotkali się 
pionierzy — budowniczowie, 
przebywał na leczeniu w sa­
natorium. Jest oficerem Lu­
dowego Wojska Polskiego, 
pełni służbę w Lublinie. Przy­
jechała w jego zastępstwie 
żona — Henryka. Powiedziała 
nam. że Stefan pracował w 
Brygadzie SP. przez kilka lat 
budował Nową Hutę, był 
aktywistą ZMP.

Dziś działa nadal aktywnie 
w kołach młodzieży wojsko­
wej.- Przekazuje młodym swe 
wspomnienia z pionierskich 
lat w Nowej Hucie. Wpaja 
im miłość do kraju i entu­
zjazm pracy dla Ojczyzny. 

szpitalu garnizonowym nr 12. 
Rannych długo jeszcze przy­
bywało. Cały personel szpi­
tala miał pełne ręce roboty.

Władysław Zieliński posia­
da Odznakę Grunwaldzką, 
Medal za Berlin, Złoty Krzyż 
Zasługi i Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski. 
Wyróżniony też został Od­
znaką Budowniczego Huty 
im. Lenina.

Działa aktywnie w organi­
zacji partyjnej huty: jest 
przewodniczącym Komisji 
Skarg i Zażaleń przy KF. 
Przez wiele lat był sekreta­
rzem KZ w DI.

Wspomnienia wojenne? 
Szczególnie pamiętne przeży­
cia? Z wielu, odnotowuję kil­
ka. W rejonie Budziszyna, 
gdzie toczyły się zażarte wal­
ki, a samo miasto — jak wia­
domo przechodziło kilkakrot­
nie z rąk do rąk — rannych 
przybywało z godziny na go­
dzinę. Sanitariusze, kierowcy 
„gazików” przerobionych na 
karetki, padali ze zmęczenia. 
Nigdy nie da się zapomnieć 
widoku poparzonych czołgis­
tów. Cierpieli strasznie, nieje­
den błagał o dobicie. Taki 
był też obraz wojny..

Pamiętne było spotkanie z 
generałem Karolem Świer­
czewskim, legendarnym do­
wódcą II Armii LWP. Spot­
kał i poznał bliżej generała 
w willi pod Poznaniem. Wiel­
ka indywidualność, wspomina 
dziś Wł. Zieliński. Bohater 
narodowy, bojownik z Hisz­
panii, słynny generał „Wal­
ter". A człowiek prosty, bez­
pośredni. łatwo znajdujący 
drogę do żołnierskich serc.

(jd)

Moda

Osobom sprawnie władającym 
„drutami” nie sprawi specjalne­
go kłopotu wykonanie takiej a- 
żurowej bluzeczki. Fason i wzór 
modelu jest bardzo prosty a ca­
łość prezentuje się wyjątkowo 
ładnie. Bardzo oryginalnie odbi­
jają od wzoru pewne małe 
szczegóły, na które warto zwró­
cić uwagę — pleciony w war­
kocz pasek oraz bardzo koloro­
wy bukiecik sztu'«nych kwia­

tów. 
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ę', poro czasu i pieniędzy 
pochłonęło zorganizowa­
nie ośrodka kultury fc 

Mistrzejowicach, w osiedlu 
Złotego Wieku. I trzeba przy­
znać, że pod względem este­
tycznym i funkcjonalności u- 
rządzenia, filia Domu Kultu­
ry Huty im. Lenina jest o- 
środkiem spełniającym na­
dzieje hutników, a przede 
wszystkim mieszkańców osie­
dla, dla których jest ta pla­
cówka pomyślana.

Natomiast, co do programu 
imprez i jego realizacji, opi­
nie są podzielone. W każdym 
razie mistrzejowicka „Kuź­
nia" nie kipi życiem. Organi­
zowane są tu przeciętnie 2— 
3 imprezy tygodniowo, cie­
szące się mniejszym lub wię­
kszym powodzeniem zależnie 
od atrakcyjności; przeważnie 
jednak odznaczają się 
frekwencją. Pozostała 
tygodnia, w programie 
rywkowo-kulturalnym 
zazwyczaj pustką.

Trudno o w pełni miarodaj­
ny sondaż zainteresowań mie­
szkańców, ale z pewnością 
wiadomo, że wielu* oczekuie 
na zapowiadane seanse fil­
mowe połączone z dyskusią. 
snotkania z ludźmi sztuki, li­
teratury. estrady.... których 
przeciętny obywatel zna ra­
czej z ekranu telewizyjnego 
itd. Ud.

Tymczasem dla zapełnienia 
„programowej" luki, podaje 
się ludziom kulturę w naj­
prostszej i najtańszej postaci. 
Już mieliśmy próbkę kilku 
takich zabaw. Były to cało­
nocne tańce przy akompania­
mencie myjącej orkiestry i so­
listów. Około godz. 4—5 mno. 
poście mocno podchmieleni 
ku w’asnemu rozbawieniu a 
utrapieniu mieszkańców. wi­
tają dzień mocnym „Po zie­
lonej trawie...".

Ostatnio całonocne 
jak sie dowiedzalam. 
dzal jeden z wydziałów huty.

słaba 
część 
roz- 

tchnie

harce, 
vrzą-

niiimiiiiiiimniiiiłiiiiiiminiiiniinnniiiniiiniiiiiHiiiiiiiiiii

Z życia organizacji związkowej HiL
W ostatnim czasie dokonane Witolda Wójcika — dotychcza- 

zostały zmiany osobowe w nie- sowego sekretarza RŻ, mi- 
których radach zakładowych strza-elektryka. 
na terenie Huty im. Lenina. *
Oto kilka informacji na ten 
temat.

W wyniku złożenia rezygna­
cji przez Henryka Pańea — 
dotychczasowego przewodni­
czącego Rady Zakładowej w 
Zakładzie Materiałów Ognio­
trwałych, plenum RZ dokonało 
wyboru nowego przewodniczą­
cego. Został nim Aleksander 
Antosz. długoletni działacz 
partyjny i związkowy w ZO.

*
W związku z delegowaniem 

dotychczasowego przewodni­
czącego Rady Zakładowej w 
Wydz. Walcownie Wstępne 
Antoniego Burdaka na naukę 
w Technikum dla Przodują­
cych Robotników w Nowej 
Hucie, zrezygnował on z peł­
nionej dotychczas funkcji. Ple­
num Rady Zakładowej doko­
nało wyboru na stanowisko 
przewodniczącego RZ w P-60

Kącik filatelistyczny

,«Internaba 1974“

Dla uczczenia jubileuszu 100-lecia Światowego Związku 
Pocztowego (UPU) w dniach od 7 do 16 czerwca br. otwarto 
w Bazylei wielką międzynarodową wystawę filatelistyczną, 
pn. Internaba 1974. Z tej okazji Poczta Szwajcarii wprowa­
dziła do obiegu czteroznaczkowy bloczek przedstawiający 
gońców pocztowych z XIII wieku.

Dom Kultury
czy pospolita iancbuda?

sobie
— byłyby to szumnie 
soboto-niedziele hutni- 

kierownictwo

A więc dopowiadając 
resztę 
zwane 
ków? Czyżby 
Klubu uważało podaż w kar­
czemnym stylu hulanki, za 
najodpowiedniejszą rozrywkę 
kulturalną dla hutników? Je­
śli tak, to w niedługim cza­
sie grozi nam przekształcenie 
się mistrzejowickiego Domu 
Kultury w trzeciorzędną tanc- 
budę. Wszakże dotąd żaden 
z krakowskich lokali nocnych 
nie „pracuje" do godziny 5

KLUB „AA“ 
W NOWEJ HUCIE 

GOŚCI JUGOSŁOWIAN
Klub Anonimowych Absty­

nentów im. Mieczysława Klępki 
w Nowej Hucie gości delegację 
bratniego klubu z Jugosławii, 
z miasta Nowy Sad. 42-osobo- 
wej grupie Jugosłowian prze­
wodniczą lekarze, psycholodzy 
oraz personel pielęgniarski. 
Współpraca między obu kluba­
mi rozwija się bardzo dobrze, 
a najlepiej świadczy o tym 
fakt, że Jugosłowianie z Nowe­
go Sadu już po raz czwarty 
przybyli do swych kolegów w 
Nowej Hucie celem wymiany

BIBLIOTEKA 
TECHNICZNA 

POLECA
Luciński J. — „Układy tyry­

storowe”. Syg. 55345.
W książce podano podstawy 

teorii i technologii tyrystorów 
i najważniejsze przykłady za­
stosowań w układach prądu sta­
łego 1 przemiennego w różnych 
gałęziach techniki.

W związku z powołaniem dó 
życia Zakładu Wielkopiecowe­
go, w skład którego wcho­
dzą wydziały: Wielkie Pie­
ce, Aglomerownie i Wy­
dział Przerobu Żużla, utworzo­
na została nowa Rada Zakła­
dowa Zakładu Wielkopiecowe­
go. Jej plenum składa się z 
dotychczasowych członków 
wszystkich trzech» rad. Poprze­
dnio istniejące rady zakłado­
we stanowią obecnie rady wy­
działowe.

W wyniku wyborów powoła­
ne zostało 11-osobowe Prezy­
dium Rady Zakładowej Zakła­
du Wielkopiecowego, a funk­
cja przewodniczącego nowej 
Rady powierzona została Ka­
zimierzowi Klarmanowi — 
długoletniemu działaczowi or­
ganizacji partyjnej, młodzie­
żowej i związkowej HiL.

(jd) 

rano. Klub „Kuźnia" ma w 
tym względzie zdecydowaną 
przewagę. Nie jedyną zresztą. 
Drugim atutem, organizowa­
nych tu całonocnych zabaw, 
jest ich „internacjonalistycz- 
ny" charakter. Drży w posa­
dach budynek od „Bella I- 
talia... „Vira Espania..." i in­
nych przebojów, śpiewanych 
po angielsku. hiszpańsku, 
włosku... A mówią, że Polacy 
mają kłopoty z uczeniem się 
języków obcych!

H. ROSIEK

doświadczeń. Przyjaźń i współ­
praca klubów datują się od 
1972 roku.

Zarząd Klubu „AA" w No­
wej Hucie zorganizował swym 
gościom wycieczki do Zakopa­
nego i Oświęcimia oraz umo­
żliwił im w’zięcle udziału w 
niedzielnych zajęciach psycho­
terapeutycznych, które odbywa­
ją się w Szpitalu im. J. Babiń­
skiego w Kobierzynie.

Odbyło się także spotkanie 
Jugosłowian z abstynencką 
młodzieżą z osiedla Słonecznego.

(Jd)
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WZOROWY ZAKŁAD OPIEKUŃCZY 
SZKOŁY NR 99

między 
matematykami z 

Huty i „Starego Krako-

Fot. JOZEF BROŻEK

Na zdjęciu: w czaMe lekcji jęz.polskiego w kl. VII.

Od 10 lat opiekę nad Szkołą 
Podstawową nr 99 na os. Na Sto­
ku sprawuje Przedsiębiorstwo 
Robót Wykończeniowych „Bu- 
dostal". Osobami koordynujący­
mi pracę z ramienia zakładu są 
dyrektor mgr Józef Dzierżga i 
Przewodniczący Rady Zakłado­
wej Pasternak.

Zakład w 100 proc, wykonał 
plan współpracy zarówno w

KRONIKA ZDK HIL
Zakończony został tegoroczny 

sezon Klubu Miłośników Teatru 
i Klubu Miłośników Poezji przy 
ZDK HiL. Trwał on przez 8 mie­
sięcy. przyczyniając się niewąt­
pliwie do dalszego rozbudzenia 
zainteresowań tymi „dyscyplina­
mi".

Sezon zakończono monodra­
mem Antoniego Słonimskiego pt. 
„Jak to było naprawdę?" — w 
wykonaniu aktorów z teatru w 
Tarnowie. Dzięki reżyserii Ry­
szarda Smożewskiego, przedsta­
wienie stało się prawdziwym 
widowiskiem, ocalającym 
w sposób nader interesujący 
„piękny dziewiętnastowieczny 
świat”.

W powodzeniu monodramu, 
ma swą zasługę również Woj­
ciech Skibiński — wykonawca 
roli starego, ubogiego Żyda war­
szawskiego. (okt)
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Uwaga — czerwonka!

no-

Wody i mydła 
nigdy nie za wiele

Już od dwóch miesięcy 
wohucki Sanepid notuje szereg 
przypadków czerwonki, szcze­
gólnie wśród dzieci do lat 
siedmiu. Ta choroba „brudnych 
rąk" nasila się zwykle w okre­
sie lata i jest chorobą zakaźną 
wywoływaną przez bakterie.

Jak informuje Dzielnicowa 
Stacja Sanepidu — przy zaob­
serwowaniu objawów choroby 
(biegunka o różnym nasileniu, 
stolec z domieszką śluzu, cza­
sem krwi) należy natychmiast 
zgłosić się u lekarza.

Lepiej jednak zapobiegać niż 
leczyć. A zapobieganie to prze­
de wszystkim przestrzeganie za­
sad higieny osobistej i artyku­
łów, które spożywamy. Mycie 
rąk przed każdym posiłkiem, 
po wyjściu z tcalety, dokładne, 
pod bieżącą, gorącą wodą my­
cie owoców i jarzyn, higieniozne 
przygotowywanie posiłków — 
to najlepsza recepta przeoiw 
czerwonce.

W krótkich komunikatach 
donosiliśmy wielokrotnie o 
sukcesach i wyróżnie­

niach, jakie zdobywał Żespół 
Estrady Poetyckiej „Budostalu” 
na różnych ogólnokrajowych 
konkursach. Niedawno „Estra­
da" wystąpiła z nową premie­
rą... Po obejrzeniu „Najmniej­
szego Teatrzyku Świata — Zie­
lona Gęś” K. I. Gałczyńskiego, 
śmiało można przedstawienie za­
liczyć do wydarzeń sezonu kul­
turalnego w naszej dzielnicy.

Świetnie opracowana całość te­
go spektaklu oraz ze zrozumie­
niem oddany sens scenek, nie 
tylko bawią, lecz również pobu­
dzają do refleksji. Czwórka mło­
dych, utalentowanych uczestni­
ków bardzo dobrze wczuła się 
w swoje role — niż też dziwne­
go, że występy przerywane by­
ły rzęsistymi brawami. Wysoki 
poziom i odpowiedni dobór 
członków „Estrady Poetyckiej" 
jest zasługą pani Grażyny Ko» 
chanowskiej, która jest opiekun­
ką zespołu. Oryginalne i nowo­
cześnie opracowane widowisko 
reżyserował aktor Teatru Ludo­
wego Stanisław Michno.

W związku z przerwą urlopo­
wą Estrada Poetycka „Budo- 
dostalu" podejmie swoją dzia­
łalność we wrześniu. Przekazu­
jąc tę relację jesteśmy przeko­
nani, że zainteresuje ona wiel­
bicieli twórczości „Mistrza Ilde­
fonsa”. Kog.

Fot. J. BROŻEK

działalności wychowawczej, jak 
i świadczeń materialnych. War­
tość tych świadczeń zakładu w 
bieżącym roku szkolnym wyno­
siła 88, tysięcy .głoiycłJ.,

Szczególną troską otoczona jest 
szkolna organizacja ZHP, której 
zakład obecnie pomaga w orga­
nizowaniu akcji obozowej w Za­
woi.

PRW „Budostal" od kilku lat 
finansuje również środki dydak­
tyczne do najnowocześniejszej 
klaso-pracowni języka polskie­
go, 4 tomy leksykonów, albumy 
posażyl: w odbiornik telewizyj­
ny oraz słowniki języka polskie­
go, 4 tomy Leksykonów, albumy 
i książki z literatury pięknej. 
Wykonano również remonty m. 
in. szatni szkolnej, świetlicy, ja­
dalni, hali szkolnych, (jb)
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zarzucanej jej kradzieży. Nawet jeszcze w trak­
cie śledztwa utrzymywała, że jest zupełnie nie­
winna i zajść musíala jakaś pomyłka. Jednak 
deu-ody były na tyle przekonywujące, że poz­
walały na wniesienie do sądu aktu oskarżenia.

W trakcie przewodu sądowego Bożena G 
zmieniła jednak linię obrony. Przyznała się di 
winy. „...Pieniądze zabierałam kilkakrotnie : 
kasy — mówiła w trakcie rozprawy — po 50 
i tysiąc złotych. Sumy te zużywałam na swój 
wydatki. Przyznaję także, że sfałszowałam nie 
które dokumenty finansowe. Wyrównałam ju. 
całą szkodę. Ja bardzo żałuję tego co zrobiłam 
Nie zdawałam sobie jednak sprawy z odpowie 
dzialności gdyż dopiero pierwszy raz pracowa­
łam w sklepie. Więcej już nigdy nie zabiorę nii 
swoich pieniędzy".

Sąd biorąc pod uwagę młody wiek oskarżonej 
a także fakty skruchy i przyznanie się do win) 
wymierzył Bożenie G. stosunkowo łagodny wy 
miar kary. Dziewczyna została skazana na Ił 
miesięcy pozbawienia wolności z zawieszenien 
wykonania kary na okres lat 3. Jednocześnie zo­
stała oddana pod nadzór kuratora. Będzie mu­
síala także zapłacić 2,5 tys. zł grzywny, tysią< 
złotych kosztów postępowania oraz 2 tys. 300 z 
opłat sądowych. Tak więc mimo zwrócenia „Ar- 
gedowi" zagarniętej sumy Bożena G. odczuje fi­
nansowo skutki swojej bezmyślności. Wymierzo­
na jej kara pieniężna oraz sądowe koszty prze­
kroczyły sumę owych pięćsetek i tysięcy wy­
dawanych lekką rączką na dziewczęce fatałaszki 
i kosmetyki.

Jestem przekonany, że Bożena G. po pierwsze; 
i jakże bolesnej życiowej lekcji nigdy już ni< 
wyciągnie ręki po społeczne mienie. Warto jed­
nak aby o fakcie, iż malwersacja zupełnie ni< 
popłaca pamiętali także wszyscy- młodzi ludzi) 
zaczynający dopiero swoją zawodową 
Zresztą nie tylko młodzi i nie tylko ci 
nieni w punktach handlowych. Bowiem 
to widok gdy na sądowej sali pryskają 
nia o łatwym i przyjemnym życiu nie 
nym wprawdzie prozaicznym, ale 
•rudem każdego kolejnego dnia...

HANDER^K '

Kronika Sądowa

Pierwsze manko
Bożena G. jest młodą dziewczyną. Wybrała 

zawód sprzedawcy i po skończeniu odpowiedniej 
szkoły została zatrudniona w jednym z nowo­
huckich sklepów „Argedu". Sklep, a raczej jego 
personel, cieszył się świetną opinią u pracodaw­
ców. Nigdy nie zdarzały się tutaj manka, a i ze 
strony klientów nie było także skarg. Toteż 
wszyscy byli zaskoczeni gdy któregoś dnia ko­
misja przeprowadzająca w sklepie remanent 
stwierdziła niedobór finansowy.

Manko było stosunkowo nieduże. Kolejne, do­
kładne sprawdzenie odpowiednich dokumentów 
wykazało niedobór 5 tys. 623 zł i 85 groszy. Jed­
nak tutaj nie tylko o same pieniądze chodziło. 
Liczyła się także opinia zatrudnionych w skle­
pie sprzedawców, ich wzajemne do siebie zau­
fanie bez którego praca w handlu jest przecież 
niemożliwa. Nic więc dziwnego, że chciano do­
kładnie sprawdzić przyczyny manka. Próbowa­
no znaleźć najbardziej prawdopodobne rozwią­
zania, jednak dokładna analiza faktów jedno­
znacznie wskazywała, że pieniądze zostały za­
brane z kasy przez któregoś ze sprzedawców.

Były dokumenty. Okazało się, że w niektórych 
rubrykach finansowej dokumentacji ktoś doko­
nał łatwo dostrzegalnych poprawek. Sposób fał­
szerstwa, jego naiwność i „technika" nowych 
wpisów, jasno określały malwersanta. Doświad­
czony pracownik handlu nigdy nie zdobyłby się 
na tego rodzaju „sztuczki". Przecież pierwsza 
lepsza kontrola z łatwością wykryłaby fałszer­
stwo. I wtedy właśnie podejrzenia skierowały 
się na osobę Bożeny G.

W sklepie pracowała zaledwie kilka miesięcy. 
Ponieważ dopiero zaczynała karierę sprzedaw­
cy nie była jeszcze odpowiedzialna materialnie 
za zgromadzone w sklepie społeczne mienie. Nie 
znaczyło to jednak wcale, że Bożena G. nie mo­
gła odpowiadać za pospolitą kradzież.

Bożena G. początkowo nie przyznawała się do

Udana premiera

ODZNACZENIA ZHP
W czasie Dni Młodości 

„Głos Nowej Huty” oraz red. 
Adam Żarnowski otrzymali 
Honorowe Odznaki Ruchu 
Przyjaciół Harcerstwa.

Odznaki te nadane zostały 
przez Główną Kwaterę ZHP,
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FINAŁ OLIMPIADY MATEMATYCZNEJ
Przed kilku dniami w LO nr 

XI w Nowej Hucie odbyło się 
uroczyste zakończenie Dzielni­
cowej Olimpiady Matematycz­
nej. Organizatorami imprezy by­
li nauczyciele z III, XII i XVI 
LO, a całością kierowała wizy­
tator Wanda Walaszek.

W Olimpiadzie startowało po­
nad 400 licealistów z naszej 
dzielnicy. W finale I miejsce za­
jęli: — wśród klas I — Bożena 
Kołodziejczyk i Maryla Olszew­
ska z XI LO; — z klas II - Jan 
Niechwiej z XII LO, Andrzej 
Wąskiej z XVI LO i Sławomir 

Najlepsi otrzymują nagrody z rąk wizytator Wandy Walaszek 
1 profesora matematyki, Stanisława Walczaka

na wniosek Hufca ZHP im 
Związku Młodzieży Polskie. 
— w Nowej Hucie, za szero­
kie podelmowanie na lamach 
„Głosu Nowej Huty” i „Echa 
Krakowa” problematyki har­
cerskiej oraz za współpracę 
z nowohuckim Hufcem, (js)

Poszeleżny z III LO; — Z kia; 
III — Łajna Charula i Zbigniew 
Wilecki z XI LO. Zwycięzcy o- 
trzymali nagrody książkowe i 
dyplomy.

Celem Olimpiady było spopu­
laryzowanie i pogłębienie wiado­
mości, które wchodzą w zakres 
„królowej nauk” — matematyki. 
W następnym roku planuje się 
zorganizowanie zmagań 
najlepszymi 
Nowej

pracę 
zatrud- 
smutni 
marze- 
opłaco- 

uczciwym
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„GAZETA POZNAŃSKA’

głowie dość 
przysłowie
• Dawniej Piotr był Piotrem, 

a łotr łotrem.
• Nie każdy Piotr łysy, znaj­

dzie i Piotra z czupryną.
• Nie pieprz, Piętrzę, wieprza 

pieprzem, bo przepieprzysz, Pię­
trzę, pieprzem wieprza.
• Pietra komu napędzić.
• Piotr wie, co mówi, Paweł 

zaś mówi, co wie.
4

— Skąd mogę mieć pewność, 
że nie chodzi mu o moje pie­
niądze?

• Trzymaj Piętrzę Pawła, bo 
leci do diabła.
• Dobrze jak świętemu Pio­

trowi w Rzymie.
• Święty Pieter to zrobi za 

ciebie.
• Zazdrosny jak świętego Pio­

tra matka.
• Paweł obracał pieczonkę a 

Gaweł mu ja zjadł.
• Gdy na Pawła wiater wieje, 

rychło potem deszcz poleje.

WJTYGODNIU?

) KIKA Tl
Świt — kino nieczynne.
Światowid — do 30 bm. godz. 

15.45, 18, 20 15 „Kłute" nrod.
USA, od lat 18. 1—2 lipca godz. 
15.45, 18, 20.15 „Dowódca łodzi 
podwodnej" prod. radź, od lat 11, 
3—7 lipca godz. 16, 18, 20 „Syn 
Godzilli" prod. jap. od lat 11.

Światowid Mala Sala — do 30 
bm. godz. 15, 17, 19 „Wódz In­
dian Tecumseh" prod. NRD od 
lat 11. 1—3 lipca godz. 15. 17.15, 
19.30 „Porachunki" prod. ang. od 
lat 18, 4-7 lipca godz. 15, 17. 19

„Roztargniony” prod. franc. od 
lat 14.

Sfinks — do 30 bm. godz. 15.45, 
18, 20.15 „Port lotniczy" prod. 
ang. od lat 14. 1—3 lipca godz. 
16, 18, 20 „Zimorodek” prod. 
radź, od lat 7. 4—7 lipca godz. 
16, 18, 20 „Absolwent" prod.
USA, od lat 16.

)TEATR ]
29 bm. godz. 19.15 „Car Fio­

dor", 30 bm. godz. 19.15 „Cyru­
lik sewilski”,’ od 1 do 4 lipca 
teatr nieczynny (próba) 5 lipca 
godz. 17.00 „Buratino” (bajka).

MYŚLI
Łatwiej ojcu o dziecko, 

niż dziecku o ojca.
*

Najtańsze z cudownych le­
karstw: cud.

♦
Do matki dziesięciorga 

dzieci:
— A co pani mąż robi we 

dnie?
*

Między chłopcem a męż­
czyzną jest poważna różnica. 
W koszcie ich zabawek.

♦
Nigdy nie spotkałem niko­

go, kto sprawiłby mi tyle 
kłopotu co ja sam.

*
To taki snob, że gdy sypie 

pokarm ptakom, wywiesza ta­
bliczkę: WRÓBLOM WSTĘP 
WZBRONIONY!

*
Szczęście pieniędzy nie da- 

je.
*

Epitafium na grobie w 
Georgi (USA):

„Tu spoczywa oiclec trzy- 
dzieściorga dzieci. Byłoby ich 
więcej, lecz nie starczyło 
czasu.

*
Jeśli przemawiasz do roz­

sądku, nie podnoś głosu.
♦

Każdy ma Drawo do szczęś­
cia, nie każdy ma szczęście 
do prawa.

♦
Grając pierwsze skrzypce, 

uważaj by nie przeciągnąć 
struny.

Z antologii 
klasycznej

Diogenes mawiał:
— Modlą się do bogów o 

zdrowie; a większość czyni 
wszystko co zdrowiu przeciw­
ne.

*
Diogenes mawiał, że w do­

mach, gdzie najwięcej poży­
wienia, gnieździ się mnóstwo 
myszy i łasic, a i ciała, któ­
re najwięcej dostaje pokarmu 
ściągając na siebie wiele cho­
rób.

Cynik Monimos mówił, że 
lepiej być ślepym niż nie 
wykształconym. Bo ślepiec 
wpada w rów, a niewykształ­
cony w odchlań.

*
Filip, król macedoński ma­

wiał, że lepszy obóz jeleni 
pod wodzą lwa, niż obóz lwów 
pod wodzą jelenia.

*
Teokryt usłyszał nauczycie­

la, który źle czytał i spytał 
go czemu nie uczy geometrii.

— Nie umiem — odpowie­
dział nauczyciel.

— Cóż, czytać też nie u- 
miesz.

— Mam pomyałl Chodźmy na King’« Road i poimiejmy «1« z młodych!
PUNCH"

Poziomo: 1. ostatki, 6. przepisy 
wyborcze, 11. królewskie imię w 
Norwegii, 12. willa do trzeciej 
potęgi, 14. coś jak małe jezior­
ko, 17. cenny metal, 18. uczestnik 
powstań w Bretanii i Wandei w 
obronie Burbonów w czasie 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej, 
19. kiełbaska do grzania. 20. i 
Brutus był przeciwko niemu, 21. 
łowi myszy. 22. strzęp materiału, 
lnu, 23. oddział w szkole. 26. lód 
z nieba. 29. koDano tam glinę, 
30. zaćma.

Pionowo: 2. jaja ryby, 3. szkło 
w oknie. 4. świadczenie pracow­
nika na rzecz pracodawcy. 5. ro­
ślina oleista o jadalnych nasio­
nach, 7. krzew lub jego jagoda 
(niezłe z niej wino), 8. tkanina 
domowego wyrobu, 9. układ ele­
mentów jakiejś całości, budowa, 
konstrukcja, 10. straż przednia, 
13. pieniądze w celu przekupie­
nia. 15. pachnie w kiszonych o- 
górkach, 16. drugie pod wzglę­
dem wielkości miasto Japonii, 
24. kopia, 25. strój, okrycie, 27.

Erenburg, 28. rodzaj gry (32 kar­
ty).

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 5 lipca nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zosta­
ną nagrody — bony książkowe.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z HASŁEM
„NOWA HUTA SYMBO­

LEM SOCJALISTYCZNEJ 
POLSKI".

BONY KSIĄŻKOWE
ZA ROZWIĄZANIE ZADAÑ

Z NR 23 i 24 WYLOSOWALI:
1. Anna Mika, os. Handlowe 

8/133, 31-936 Kraków; 2. Kazi­
mierz Solak, os. Górali 11/6 
31-960 Kraków; 3. Roman Szcze- 
panowski. os. Zgody 12/9, 31-950 
Kraków; 4. Zofia Markowiak, ul. 
Rydla 1/53, 30-122 Kraków; 5. 
Bogumiła Sieradzka, ul. Cen­
tralna 3/10, 31-982 Kraków; 6. 
Helena Szczerba, ul. Jaremy 
14/50, 31-318 Kraków; 7. Adolf 
Bugno. Centrum D, bl. 1/180, 
31-932 Kraków; 8. Leokadia De­
do, ul. Marka 33/5. 31-024 Kra­
ków: 9. Józef Bednarczyk, os. 
Zgody 8/37, 31-950 Kraków: 10. 
Bożena Płaszczyk, ul. Bandtkego 
21k, 30-129 Kraków.

Uwaga: bony wysyłamy pocz­
tą-

„GŁOS NOWEJ HUTY" 
Adres redakcji: Huta tm Le­
nina Telefony bezpośrednie - 
«28-99 przez centrale H1L - 
«»6-60 i «01-20 wewn «8-11 (re­
daktor naczelny] «7-69 (sekre­
tarz odpow redakcji) 55-51 
(sekretariat) Druk: Prasowe
Zakłady Graficzne RSW ..Pra­
ła—Książką—Ruch" w Krako­

wie. ul. Wielopole 1.

KAWAŁY-BflNfltY
ŁOWIECTWO

Żona do męża, który wró­
cił z polowania z pustą tor­
bą:

— Nie mogę pojąć, jakim 
sposobem przodkowie mogli 
wyżyć z łowiectwa.

DLACZEGO?
Sędzia pyta oskarżonego:
— Dlaczego ukradłeś ten 

samochód?
— Myślalem, że nie ma 

właściciela.
— Skąd to przypuszczenie?
— Samochód stał pod bra­

mą cmentarną.

REAKCJA
Rozmawiają dwaj przyja­

ciele.
— Nie wiesz jak Kowal­

skiemu układa się małżeń­
stwo?

— Nie. Wiem tylko, że po­
bił znajomego, który w mie­
siąc po ślubie przyszedł zło­
żyć mu ślubne życzenia.

' nuniiiiiiiiiiiuiniiininiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiniiniiiiiiiinnin 
ZAPRASZAMY NA WYSTAWĘ

W ub. tygodniu w Galerii „Rytm” »ostała otwarta wystawa 
malarstwa Ewy Biachel. Na zdjęciu — kwiaty dla autorki prze­
kazuje w imieniu kierownictwa ZDK HiL Stefan Niedźwiedź 

Fot. J. BROŻEK

PROGRAM TELEW/Z//
PROGRAM I

SOBOTA — 10.60 „Poznaj same­
go siebie" — film fab 15.50 Kro­
nika. 16.05 Inf. Wydawniczy. 16.30 
Dziennik. 16.40 Dla dzieci 17.00 Dla 
młodych widzów 17.40 Szare na 
złote. 18.05 Klub Miłośników Sztu­
ki. 18.30 PEGAZ. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.20 Fest. Pol. Pio­
senki „Opole 74”. W przerwie ok.
21.20 Dziennik. 22.40 Wiadomości 
sportowe. 22.50 „Poznaj samego 
siebie” — film fab.

NIEDZIELA — 7.30 TV Kurs Rol­
niczy. 8.15 Nowoczesność w domu 
1 zagrodzie. 8.35 Bieg po zdrowie. 
9.00 TELERANEK. 10.20 Ex libris. 
10.35 ANTENA. 10.50 Piosenka dla 
ciebie. 11.35 RADAR. 11.50 Estrada 
Poetycka. 12.05 Dziennik. 12.25 
Przemysł rolnictwu. 12.40 „Zapisa­
ne w pamięci". 13.20 Nie tylko dla 
pań. 13.50 Wakacyjna wędrówka 
(Kr). 14.20 „Czarny kot” — film 
fab. 15.30 Losowanie Toto-Lotka.
15.50 Piłkarskie Mistrzostwa Świa­
ta. 17.50 Przyjąć czy odrzucić. 18.40 
Program baletowy. 18.55 Refleksje 
obywatelskie. 19.15 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.20 Festiwal Polskiej 
Piosenki „Opole 74". W przerwie 
ok. 21.20 Wiad. sport. 22.35 Infor­
macyjny mag. sport oraz przegląd 
Piłkarskich Mistrzostw Świata.

PONIEDZIAŁEK: 10.00 Piłkar­
skie Mistrzostwa Świata: Pol­
ska—Jugosławia. 16.15 Oferty.
16.30 Dziennik. 16.40 Echo sta­
dionu. 17.05 Teleferie. 18.15 Pa­
norama Rzeszowska. 18.45 Kro­
nika. 19.00 Nauka polska w 30- 
leciu. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.20 Teatr TV: „Sła­
wa i chwała”. 21.55 Chwila 
wspomnień — film dok. 22.25 
Dziennik. 22.40 Sport. 22.50 „Ju­
tro" — film TVP.

WTOREK: 9.00 Poranek Tele­
wizji Najmłodszych. 10.00 „Józef 
Balsamo" — film. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Finał IX Olimpiady 
Wiedzy Społ.-Polit. 17.35 Szcze­
cin rok 1945. 18.20 Kronika. 18.40 
Eureka. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.20 Józef Balsamo. 
21.15 Sport. 21.20 Interstudio.
21.50 „Co kto lubi”. 22.40 Dzien­
nik.

ŚRODA: 9.25 Matematyka w 
szkole. 10.00 Czarodziej Glinka 
film fab. 11.30 Matematyka w 
szkole. 15.35 Informacje, Towa­
ry, Propozycje. 15.50 Piłkarskie 
MS: Polska--RFN, w przerwie 
ok. 16.45 Dziennik. 17.40 Losowa­
nie Małego Lotka. 17.50 Kronika. 
18.05 „Zmaganie z Bałtykiem”.
18.30 Dziennik. 19.10 Dobranoc.
19.20 MS w piłce nożnej. 21.20 
„Pożegnanie weterana" film dok.

21.45 Dziennik. 22.00 Przegląd 
piłkarskich MŚ.

CZWARTEK: 7.25 Powt. meczu 
Polska—RFN. 9.00 Poranek Te­
lewizji Najmłodszych. 10.00 
„Morderca samotnych kobiet” — 
film fab. 11.40 Matematyka w 
szkole. 16.30 Dziennik. 16.40 
Wiem wszystko — teleturniej. 
17.05 Teleferfe. 18.15 Kronika. 
18.35 Polska w świecie. 19.00 
TEST. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.20 „Morderca samo­
tnych kobiet” — film. 21.55 Wia­
domości sportowe. 22.10 Z cyklu: 
Czym żyje świat. 22.40 Dziennik.

PIĄTEK: „Obrońca życia” — 
film fab. 16.30 Dziennik. 16.40 I 
„Najlepszy z najlepszych” pr. 
pop.-nauk. 17.25 Turystyka i wy­
poczynek. 17.50 Studio Zlotowe 
Młodych. 18.20 Kronika. 18.40 
Dialogi historyczne. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.20 „Za­
śpiewajmy to jeszcze raz”. 20.50 
Panorama. 21.30 Czworobok — 
pr. publ.-kult. 23.30 Dziennik.

PROGRAM II
17.50 „Jacek Gaj" — rep. film. 

18.10 ..Pory roku" — „Lato" Józe­
fa Haydna. 18.40 Mata Encyklope­
dia Zwierząt 20.20 Sprawozdanie 
z trójmeczu lekkoatl. Polska — 
Kanada — Wielka Brytania. 21.20 
..Świadectwo martwych oczu" — 
film fab. 22.45 24 godziny. 22.55 Ha- 
wańskie rytmy.

NIEDZIELA - 13.30 Militaria — ■ 
Obronność — Nowoczesność. 14.00 
..Motywy”. 14.30 „Polska na mo­
rzu". 15.30 Świat, obyczaje, poli­
tyka. 16.00 Ekran wspomnień: 
„Ogniomistrz Kaleń". 18.00 Spra­
wozdanie z trójmeczu lekkoatlety­
cznego Polska — Kanada — W. 
Brytania. 20.20 Cioconda bez u- 
śmlechu. 21.55 Ballady śpiewa Ste­
fan Zach. 22.20 Kalejdoskop ryt­
mów.

film fab. 21.05 Koncert orkiestr 
dętych. 21.30 Malarstwo rosyj­
skie. 22.00 Śpiewa L. A. Mróz. 
22.20 24 godziny.

CZWARTEK 16.50 Polski Film 
Dokumentalny. 17.50 Polskie fil­
my animowane. 18.05 Monogra­
fie miast — Skoczów. 18.35 Inter- 
parada — pr. TV czechosł. 20.20 
Kalejdoskop sportowy. 20.35 
„Cztery temperamenty" film 
muz. 21.20 Zmiana wachty — 
pr. NRD. 22.30 Z cyklu: On i 
ona. 23.00 24 godziny.

PIĄTEK: 17.20 Dyplom i co
dalej? — pr. publ. 17.50 Adiutant 
jego ekscelencji — film ser. 20.20 
W kręgu młyna nad Lutynią. 
20.50 Ekran wspomnień: Trzy 
kroki po ziemi. 22.35 24 godziny. 
22.45 TEST.

HARCERSKIE OBOZY 
ZAGRANICZNE

W miesiącu lipcu przebywać 
będą w Jugosławii na obozach 
członkowie szczepów harcer­
skich: „XX-lecia PRL" (35 o- 
sób), działającego przy „Budo- 
stalu” oraz ze Szkoły Podsta­
wowej nr 86 (35 osób).

W sierpniu, na obozie węd­
rownym, przebywać będą w 
Bułgarii i Węgierskiej Republi­
ce Ludowej członkowie szczepu 
im. Marii Dąbrowskiej z XI 
Liceum Ogólnokształcącego. 40 
harcerek i harcerzy tego szcze­
pu zwiedzi: Sofię. Warnę i Bu­
dapeszt. Również w sierpniu, 
na terenie Bułgarii, przebywać 
będzie 22 członków ZHP ze 
Szkoły Podstawowej nr 105.
iBiiiitiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiniin

PONIEDZIAŁEK: 18.00 „Garn­
carze”. 18.25 Sport u sąsiadów.
20.20 „Kofanowie — kolorowi In­
dianie” film dok. 20.45 Wesele 
łowicko-opoczyńskie. 21.10 „Czło­
wiek z lustra" poi. film anim.
21.20 24 godziny. 21.35 Doktor
Ewa.

WTOREK: 17.50 Polski Film 
Dokumentalny. 18.30 „Zniszczyć 
pirata” nowela film. 20.20 Por­
tret K. I. Gałczyńskiego. 20.55 
„Koncert na pokładzie”. 21.15 
Zapraszamy na wtorek — So­
pot 66. 21.55 24 godziny. 22.05
Teatr TV: F. G. Lorca „Yerma”.

ŚRODA: 17.20 Koncert fortep. 
D. Kabalewskiego. 17.40 Kino 
Miniatur. 19.20 Czarodziej Glinka

Po kilku
dniach upalnej 
pogody od za­
chodu zaczyna 

napływać 
chłodne po­

wietrze pochodzenia arktyczne- 
go. Sprowadza je zatoka niżu 
znad południowej Szwecji i le­
żący w niej front chłodny. Tak 

I więc w najbliższych dniach 
. zachmurzenie będzie początko-

wo duże z opadami deszczu, 
przeważnie o charakterze prze­
lotnym oraz burze. Tempera­
tura spadnie poniżej 20 st. Po 
przejściu frontu rozbuduje się 
z koiei klin wyżowy, co da 
przejaśnienia i rozpiogodzenia, 
będzie jednak nadal chłodno. 
Dopiero, kiedy układ wyżowy 
znajdzie się nad Polską wrócą 
ciepłe i słoneczne dni.

PROMYK


